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D a l s z y  c i ą g  z p i s a r z ó w  

f r a n c u s k i c h

o  g o s p o d a r s t w  j e  

t r a k t a t .

T e o r e t y c z n y  i  P r a k t y c z n y .

W e Francyi czternaście w klękłości l ic ż y ć  

m o ż n i , z  któryph cztćry  wielkie a dziesięć 

małych.

C zteryp ićrw sze  są: W klę k io sć i  Rodanu, 

S e k w a n y , Loary i Garonny.

Przez w klękłosc  rozumić się ta część zie~ 

tn i , która odchód wód iakiebkolwiek u łatw ia;
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część w ięc  ziem i, która dzieli iednę yvklękłośo 

od drugiej, powinna b yd ź w yn ieS ló yszą , Ze- 

b y  pochyłość dla spławu wód ułatwiła; na. 

przykład wierzchołek łańcucha gór który prze­

chodzi przez F iv a ra is , F orez, Bourlonnois i  

t. d. kieruie bieg wód z ie d n e j  {trony ku O ce ­

anowi z drugiej ku Szródziemnemu Morzu ; ta 

sama osobliwość daie się w id zieć  na górach 

niższego Langwedoku. M ożnaby w ięc powie­

dzieć w  ogólności: że  Francya ieft rozdzielo­

ną na dwie w ielkie  wklękłości. T e n  iednak 

sposób widzenia nicby nam oznaczonego nie 

ukazał.

R ozległość wielkich w klękłosći zaymuie 

częfto w iele  Krain , a niekiedy iednę Prowin- 

cyą  dzieli na dwoie ; podział dawny Francyi 

na Prowincye zrobili ludzie w  tedy, kiedy po­

dział na w klękłości samo zrobiło przyrodze­

nie. Ż e b y  le p ie j  obiąć rozległość w klęk ło ­

ści , nńleży wziąść przed o c z y  kartę Francyi 

którą się tu kładzie.



O  W i e l k i c h  W k l ę k ł o s k i a c h .

i d . O W M p łości który zrobi! Rodan (Rhon) i 
rzeki w niego wpływaiące.

J P f a w i e  wszyftkie te rzeki idą od Półn ocy 

albo od Wschodu i  w  morze' Szrodzietńnć na 

Południu wpadaią.

T a  w klękłość ieft wielkićm pasme'm- gór 

bardzo w y n io s ły c h , któró ią do k o ła , w yią-  

w s z y  Uchód samego Redanu w  m orze, ote- 

czaią; widać nawet w t e ‘y  częśc i ,  że  ta by- 

ftra rzeka naftępnie podkopała, zburzyła i 

przerwała pasmo s k a ł , przez które'sobie przóy- 

ście' z czasem utorowała, tego pasma ślad po? 

kazuie się od Arles aż do Nismet. O bćydźm y 

w  koło tę wklękłośó. Idąc od Arles iako pun­

ktu naybardzióy na Południu położonefo i uy- 

ściaRodanu naybliższego, poftępuiąc ku W sc h o ­

d o w i,  znayduie się przedłużeni^ Ą l p ó w ; t a  

pasmo okrywa A ix  , Grafie i t. d. od tćgo ofta- 

tnie'go miafta idąc prawie pionowo ku półno­

c y  napódamy na Senez, D ign e, Embrum, Bar- 

ce llonę, S. Je'an de Morienne w szyftkie  zabu» 

dfw anę Alpach; Przeszedłszy przez
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to Geneweńskie zoftaw iw szy po prawey {tro­

nie wySokie A l p y , które p rzy  sw ć y  itopie 

szczególną dolinę ftanówią, a k tó re j  upuftą. 

ieft iezioro G e n e w e ń s k i e k a ż d y  poftrzeże że  

te A lp y  mięszaią się z Alpami Sgo Klaudyusza 

(S t  Claud) i noszą imię M ont £f’ura', panuią 

nad Bezansonem i Montbiiiard. N a północy 

t e j  p ić r w s z e j  w klęklości przechodzą przez 

Lotaryngią. (Będziem y ie śledzie mówiąc a 

wklęklości Renu i M o z e l l i ) .  Od Bedfordu 

przechodzi się pasmo gór m niejszych  w  pra­

w dzie  niżeli A lp y  wielkie góry £fura ,  w sz e ­

lako są ieszcze tamtych odnogą. T o  pasmo 

powracaiąc się ku południętyi przedłuża Się ku 

Langres zLangres do D yżonu, Lugdunu, V i-  

riers, A la is , Misnies, a z  Nismes do morza. 

Tam znayduie się próg albo zamulisko nieda­

wne' , które' osadziło morze i to '  codziennie 

wzrdfta. Takd ieft  piórwsza wielka wklękłośń 

albo d o lin a , którd się winna Rodanowi i rze- 

kóm w  niego wpadającym-

T a  pićrwsza wklękłośó zamyka dwie bar­

dzo różniące się części przez pasmo gór niż­

szego rzędu, to ieft niższych o d A lp ó w . Ro*



dan idzie od wschodu na zachód od swego po­

czątku aż do Lugduny a potem prawie profto 

spadaiąc na południe, {tanowi ten rozdział ma­

jąc że tak rzekę ftopy go'r pasmem idących 

Jura, B u g e j  potem gór Lugduńskich i W iw a - 

reiskich.

Z  tych d w ó c h 'w ie lk ic h  oddziałów, po­

witają dwa klimatu , których umiarkowanió ieft 

bardzo różne'. Pie'rwszó to ieft wyższe' ieft 

Zwyczaynić i prawie wszędzie od 3 do 4 fto- 

pni zimnióysze iak koło rowien Lugduńskich, 

g d y ż  cała część niższa t e j  drugiej w klęk ło -  

ś c i ,  ieft bezprzerwanie zakryta od północnych 

wiatrów od Lugdunu aż do morza. Ciepło 

zw y c z a y n e  pierwszóy w klękłości nie ieft w ito -  

sunku zbliżenia się lub oddalenia od południa, 

ale w  ftosunku massy i wielkości potężnych 

Zasłon; a z tąd powftaie rozmaitość płodów i 

Wprawy. W szyftk ie  rzeki którć w yższą  część 

wklęsłości porą , maią bie'g p ow olny  i spo- 

k o y n y , ltaczaią się nieznacznemi z gór po­

chyłościami, które podsycone wodami de- 

szczowemi robiąc w y l e w y  nie nagłe niosą ró­

wniom muł z y z n y  podobny do namulisków



Nilu; z tą d  to powfłaią owe piękne i obfite łą­

ki Fra nszkontskie , Burgońskie i Bużoleyskie , 

z  tęd owe plenne żniwa kto'rym się oko po­

dróżującego z zadziwieniem przypatruje. D o ­

broć ziemi zachęca do zasiewania konopi i 

w szelkich  innych ziarn dla ludzi i zwierząt 

tak bardzo pożytecznych.

W id z ie ć  można w  wielu te y  w y ż s z e y  

w kickłości okolicach, że wina i winnice słu­

sznie są sławnemu, a większa część przypa- 

truiących się nie-poftrzega że te sławne w in ni­

ce są pod zasłoną gór i pagórków- G d yb y  

przez przypuszczenie mogło bydź zgniecione 

pasmo góry Ajfigue po nad D yżon em , któró 

się przeciąga z Arony Rochępot w  cóżby  się. 

obróciły winnice w  okolicach Nuits , Beaum 
i t. d. Ich  dobroć ich wyśm ienity  gatunek w i­

nien ęię zasłonie, która go od zimnyoh w ia­

trów  ochrania i pomnaża im potrzebne c iep ło ,  

Siarno ziemi w p ły w a  nayw ięcey  w  ich smak.

Saona, Durgean, 1’Ougnon, le D o u x , la 
Seiłle i t. d- o ż y w ia ią , zbogacaią i upiękniaią 

tę wklękłość w y ż s z ą ;  ais w n i ż s z e y  cała się 

mozy pofiać odmieniaj widoki gór uprawnych



w t ó y  części wszyftko kunsztowi w in n y  ktd- 

ry  przechodzi naturę, i u po rczyw ćy  p r ś c y , 

która go wspięła. N ie  można nigdzie w idzićć  

ty lk o  skały gołe krzemienie i piaski. Rodan 

i wszyftkie w  iego łono wpadające r z ć k i , ma­

ją prąd byftry i gwałtownie spadzifty; takie są 

1’J i n > l ’h e r ,  le D r o m e , la Durance, le Gardan 

i t .  d. dla czego w  całey rozległości od samego 

Lugdunu aż do morza można po piasku poznać 

w yższo ść  rzóki i iaką massą wód górnych ieft 

podsycana. Mul przychodzący z  Saony ieft 

zawsze ż ó łty  i z y z n y :  Rodan to c z y  piasek 

biały suchy b e z ż a d n ć y  ziemi, bardzo kwarco- 

c o w a ty ,  z  Izery  ieft piasek brunśtny schisto- 

w a t y ;  na kopiec z Duransy i Dromy suchy i? 

bardzo ia łow y i t. d.

Jeżeli w  samej rzeczy  rzucemy oko na 

pasmo gór, które przechodzą przez tę niższą 

wlvlękłos'c z  wschodu na zachód znśydziemy 

iak w  w y ż s z e j ,  klima którego ciepło tnnićy się 

powiększa w  ftoąunku zbliżanii się ku po- 

łu d n io w i, i w  ftósunku. zasłon któró się gó­

rom w in n y. Powiedzieliśmy że massa z w y -  

ćzayna ciepła była  m ocniejsza w Lugdun je  g



g lub 4 ftopnie niżeli ieft w  D ole , Beznmgon„ 

N i ż e j  Lugdunu odmienia się oczyw iście  co 

dziesięć mil Francuskich. Lugdun ieft zasło- 

niony od północy górą M ont d’or', W ienna 

( Y ie n n e )  pasmem gór, które Roda'n przerwał 

i  które się z Lugduńskiemi łączą. Thournon i 

Thain oparte o skały niemaią między sobą t y l ­

ko Rodan. T u  się zaczynaią sadzić granato­

w e  iablka w  płoty  i niemi się własności ogra- 

, dzaią; pasmo gór M ont Piłat okryw$ ie od wia­

trów  północnych. Rów nie Monte'limar ieft 

bardzo wielką górą zasłonionć i iak się tylko 

Montelimar ob ejd zie  idąc w  górę za Roda- 

nem, iuż w ię c e y  oliwek widzieć nie m ożna, i  

ta ieft ich granica. Już tam to szacowne' drze­

w o  zaczyna bydź rzadkićm, w  Roku 1776 

niektóre ty lko  uszły srogości zimy. Góry 

w zgórki które' ie zasłaniały uftawicznie ni­

szczone od deszczów, mordowane od wiatrów 

gwałtownych tym klimatom w łaściw ych  zni­

ż y ł y  się, a tak na północne wiatry wyfta- 

w ione oliwki zniszczały . Łańcuch gór Sgo 

Ducha (StE.sprit) nowe znowu Hanowi kli- 

gja, równie iak Mont-Ventoux w  Awenioń-



skióm i t. d. Trzeba w ięc  każdy z tych po­

działów każdą z tych zasłon uważać iak w kłę- 

kłośó bardzo szczególną bądź dla natężeni! 

c i e p ł a ,  bądź dla..rozmaitości płodów i ich ga* 

tunków które osobliwie w  winach bardzo są 

wyraźne. W in a w S a i n t e F o y ,  w M ille r y  ,  w 

Charty  ,nie daleko Lugdunu , w Cute - R u t ie , nie 

daleko V ie n n e , w  l ’T Jerm ita ge, w  T h a in  . w 

S a in t  - Peret i  w  C o r n a t , naprzeciwko W aleń- 

cy i  w  Chateau-neuf d u -R h o n e ,  w  D onzeres  ,  w  

C k ą tea m en f du-Pape  i t. d. maią tak znaczne 

przym ioty , że w  nich pomćlić się nie można , 

a te się w in n y  zasłonom i latoroślom winnym  

które tam «uhoduią.

Przebiegłszy t e j  w ie lk ie j  wklękłości R o­

danu dolne części równie okolice R zek  któró 

do niego wpadaią ieżeli się pasmo po paśmie 

gór w y ś le d z a , polłrzeże się że uprawa i pło­

dy są wszędzie iednakie. Jodły na Alpach na 

górze '^fura  znaydyią się równie iak na M o n t-  

F ila t.  Sosny gór niższych robią prawie w ie ­

niec w  kolo tey  w ie lk ie j  wklękłości. W ie -  

ż y t a , nic albo mało pszenicy , tatarka i 

Ciemniaki są tam. przedmiotami uprawmy. D rze­



w a ow ocowe dochodzą poźno, ale owoce prze­

wiezione w  równie osobliwie iabłka maią smak 

przedni niem niej w ielkie  i małe kasztany. 

T o  wielkich gór pasmo, podzielone, i poddzie- 

lone na tysiączne doliny daie widzióc prze­

śliczne ł ą k i , których trawa ieft delikatną, kró­

tką i  wonieiącą.

T r z o d y  liczne w o łó w ,  k r ó w ,  o w ie c ,  

k ó z , wyiadaią te pśftwiska w  lecie i doftar- 

cźaią o w ych  ogromnych serów znanych pod 

imieniem Lacheiin w  Franohe-Comte które się 

podobnym iak w  Gruyer wyrabiaią sposobem. 

K a żd y  powiat ma swoie włdsne i szczeg ó ln e , 

•wszyftkie zas' są w yśm ien ite , bo paftwiska są 

górne. O tóż są ogólne korzys'ci iakie każdy 

kray tóy  w klękłosci winien swęmu położę* 

ulu.

are O wklękłosci Sekwany.

G ora miafta Langres s łuży  ża punkt grani­

c z n y  trzema wklękłosciom to ieft dopiero o- 

pisanóy, drugióy M o z y  , trze c ie j  ' Sekwany, 

W rócem y się do t e j  drugiej  iak skończemy 

i z e c z  o g łów nych czterech wklękłościach.



W szy ftk ie  rzeki w klękłości Sekw any idą od 

południa i południowego wschodu w  w z g lę ­

dzie swych uyściów. Odmiany klimatów \ 

p łodów i upraw są mnićy uderzaiącemi imnie'y 

znaczącemi niżeli w  poprzedzaiącdy, gdyż pa­

sma gór s| niższe i coraz bardzićy się schyla­

ją w  miarę zbliżania się do wspomnionych ko­

ryt  i iakóż w n iż sz śm  te y  w klękłości położe­

niu., nie są iuż ty lk o  rvzgórkami znacznemi. 

I  dla tego w  Laon w  Reims zbićraią dosyci do­

bre w in a , chociaż te dwa miafta są tak półno- 

cnemi iak Rouen , Hawe i t .  d. gdzie winnicą 

nie odbiera przyzwoitego ciepła na doyrzenic? 

gron winnych.

Odchodząc od pasma które' pokrywa Au- 

tun a idąc1 na północ aż do Langres góry są 

tam w ysokib , a Langres ieft miaftem którego 

położenid, ieft w  całe'm. Pańftwie nayw yższe. 

Z  Langres poftępuiąc ku p ó łn o c y ,  pasmo się 

d z ie l i , po prawe'y Aronie idzie łańcuch gór 

Imtaryriskich, po lewe'y ieft położona częśc? 

Wschodnia wklękłości Sekw any; przechodzi 

przez Chaumont, w  Bassigny, przez ^foiwille,.

Reims, Rhetel. P rzy  G u i s e ,k t &



ye ieft częścią naypó łnocnie jszą  w klęk lo śc i,  

dzieli się na czworo w  k r z y ż ;  iużeśmy iednę 

częśó w id z ie l i ,  druga idzie od południa na 

p ó łn o c , i dąży do Cambresis ,  trzecia kieruie 

się ku Calais, a czwarta która otacza w klę- 

kłos'd o k tó re j  mowa, odpowiada Miaftu PJdure 

de Grace; pokrywa Noyon , B auzais , Caudebec 

i t. d. Przechodząc przez Sekwanę a wracaiąc 

się na Południe nachodzi się inne pasmo w zgór­

k ó w ,  które się cordz bardziey podnoszą aż do 

Alitu n ; punktu od któregośmy zaczęli. Pont- 

Audtmeir, F erneil, M ortagne , Chartres, Pi- 

thimers, M ontargis ? Chdteau Chinon, na ko­

niec są w  tym szeregu.

T a  w ielka druga wklęklośc ma się podzie'- 

lac na dw ie c z ę śc i ,  z p r z y c z y n y  rozgałężenia 

gór; ieżeli się poprowadzi linia prawie profta 

od Laon do Newers przechodząc przez Eper- 

n a y ,  S ezan e, Sens, Jo ign y, A uxerre, bę­

dzie łatwo to rozgałężenie poftrzegac. Za tych 

to zasłon pom ocą, , wydaią te klimata wina 

przewyborne , m niej w yskokow e (spiritueux) 

piżeli z pierwszego oddziału w klęklości Roda- 

pu ą te ieszcze m niej  w ytw orne iak z dru-i



giego. Nie porównywam ia dobroci i  w o ­

ni tych  w in między Sobą, nie idzie tu ty lko

0 ową.częSÓ w yskokow ą która go robi winem,

1 którą przez pędzenie' (diilillation) odbiera­

my. N-deży iednak p rzy z n a ć ,  iż zbliżanie 

się ku Południowi , powinno się za cos' l ic z y c  , 

ale iak się powiedziało mówiąc o Rodanie * 

skutki tego położenia, nie idą wftosunku od­

ległości , ale podług zasłon.

W  miarę iak się zasłony zniżaią żeb y  

zrobić drugi dział w klękłosci S e k w a n y , do 

nieporównania wiele tracą wina z swoidy do? 

broci,  ftaią się podlemi, słabemi iak w  okoli? 

c y  Paryża i w  całey długos'ci Sekw any o d t e y  

Stolicy aż do Rouen. Nakoniec im bardziey 

zasłona ieft zniżoną, tem bardzidy natężenid 

ciepła słabieie i bardzo się częfto trafia że gro­

na niedoscigaią., Zaftępuie iabłecznik (e id re)  

mieysce wina wNorrpandyi i to od trzynafte- 

go wieku blisko. Jabłonie cydrowe b y ły '  

sprowadzone z Nawarry Hiszpańskiey. Już 

'się p rzysw o iły  w  okolicy Pampetuny; i ieże- 

li  nie są szczepione w  Nurmandyi, i dnia z łs  

cydry.



Rzdki które się przykładaią do uformowa­

nia t e j  drugiej  w klękłości są: Sekwana, l ’Are 

manęon, l 'Y o n n e ,  l ’Ouin , 1’A u rc ,  1’O is e , la 

Marne i t. d. N iechże kto uważa w  samej 

rz e cz y  brzegi tych  rzek , których bićg ieft po­

w o ln y  i s p o k o y n y , a łatwo .osądzi iaką ż y ­

zność niesą z nairiuliskami, swemi.

Przypuśćmy że uważamy bićg Sekw any 

lako odosobniony, naprzykład od Paryża aż do 

Roueti i  że się osady zrobiły z  sam ej ty lko  

Sekw any bez. względu na inne r z e k i , która 

do nidy wpaduią; te osady będą nieurodzayne, 

g d y ż  sama Sekwana niesie piaski krzemienifte, 

a krzemień przeszkadza w e g e ia c y i , przeciwnie 

ieże lis ię  pokaże iakie namulisko ziemnifte, bę­

dzie się winno rzdkom l ’Y o n n e , l ’()ise i la 

Marne i t. d, Eardzoby nas daleko zaprowadziło, 

gdybyśm y śledzili każdą w  szczególnosći rzd* 

kę- Ktokolwiek przeieazie prow incye tą wklę* 

kłosćią zaięte, będzie poftrzegał t.e rzeki pod 

czas p rzyb yszó w , i u-ważał, iaka ieft natura zie- 

jni lub piasku , iaki w y s y p u ie , przez to samo 

nabędzie doskonałego wyobrażenia ftopn*a ż y ­

zności ziemji która ie otacza.



W in o  g łó w n y  fłanowi płód ziemi w  w yż*  

szey  t ć y  w klękłości części. Kre'da ieft prze­

ciwna urodzaiowi zbóż ; to ieft że  niemasz ża­

dnego porównania między zbiorami tego gatun­

ku w  części n iż s z ćy ,  od zbioru w  części w y ż ­

s z e j  ; nawet kred ow y kray n iż s z e j  nie wart 

w ię c e j .  Kre'da w iele  zatrzymuie w o d y ,  a ra- 

c z e y  woda nie przenika i e j ,  ani i e j  dzieli,  

a przeto korzonki roślin nie mogą się korzenie. 

T e  prowineye dla tego ty lko są szczęśliw e 

bardzo, że  ie częfło skrapiaią d eszcze ,  i że  

nie doświadczaia upałów i p o su szy , co ieft po­

spolite^ w  południowych prowincyach , ina­

c z e j  co ty lko ieft kredą b y ło b y  całkiem nie- 

urodzaynćm.

Obfitość paszy w  Normandyi s łuży  do 

pomnożenia bydła i utrzymywani^ ftad w ie l­

kich ; i co ty lko nie ieft osadem Sekw any ieft 

ziemią szacowną, z k tó re j  większa część ieft 

poświęcona konopiom. Gatunek ich ieft bar­

dzo dobry i pomaga szczególnićyszym  sposo­

bem do handlu plucien tych  Prowincyi. T a ­

kie są skutki rozmaitych zasłon i składów *ó- 

żuych  tć y  drugiej wklękłości. Jeft iedeia



ż n y  do poznania i do sledzeniń w  śwóm po- 

ftępgwaniu, g d y ż  przechodzi prawie całą tę 

w k lę k ło ść ,  ieft to osad krddowy. Zaczyna się 

w y ż e j  D y ż o n u ,  idzie za całym biegiem Se­

k w a n y  , aż do Hdvre podnosi się od D yżon u  

w  Szampanią, przechodzi Pikardyą i idzie od­

powiadać takiemuż składowi w  A n g l i i , co do­

w od zi iasnie iż  niegdyś' Anglia  przyłączoną 

była~tła. Francy i. T e  same tam są w a r s z tw y , 

i iedne i drugie zaćhowuią między sobą tenże 

sam porządek i  tęż dyspozycyą.

3 cie. O wklękłości L oary  i  o rzekach w ntę 

uipddaiącychi.

J l  a to wklękłosc* ieft naywiększa i nśyzna* 

czniĆysza w  całey  Francyi. Łańcuch bardzo 

w ysokich  gór zaczyna się między M tnde  i 

P k ie r t  w  ftronie w schodn iej i p o łu d n iow ej 

Langwedoku. I  w  te'm mieyscu dzieli się na 

dwie części; iedna idzie ku p ó łn o c y ,  druga 

poftępuie ku zachodowi. Północna przecho­

dzi przez Puy w  Pelay, St Etien w  F o r e z ,  

Roanne, Charolle, Autun: od te'go oftatnie'go 

Mif-fta zniża się ku Nevert idzie d a le j  zniża­

jąc



i ą c  się do C osfte, O r'dan t  ?  A len ęon  ,  D om f/óM  

wraca się ku Południowi przechodząc przez. 

L a v a l,  C h d tea u -G on tier , N a n t e s , dotyka na 

koniec do morzó. T u  przechodzi Się Loarę „ 

a na-drugiey iey  ftronie zaczynaią się brzegi gó- 

rzyfte przykre  idące pasmem , które pOkrywaią 

M a u le o n ,  Poitiers  i poftępuią zawsze podno­

sząc się w  celu zrobienia znowu łańcucha gór 

w  L im o s in , w  C la ir m o n t ,  w  B rioucłe  i docho­

dzą, aż do F ioiers*

T a  wklękłos'ó podobnie iak poprzedzaiącó 

Ina dwie dobrze oznaczone częs'c i, możiaa ią 

równie podzielić na w y ż s z ą  i niższą. W y ż ­

sza zawiera góry L im o z y ń s k ie ,  O te r ń jk ie ,  

F o n z k i e , Burbońskie  i W iw a r e ń s k h .  T o  pa­

smo gór w ydaie  te same ziemiopłody iakie i 

góry Delfinatu , Fraricłicdmte i t. d. pasze w y ­

borne dla bydląt, dla ilad; Sery tani różnegcś 

gatunku w yrabia ją; rośną kasztany naysma- 

cznićysze. Potrzebuie ten ow ąc pewnego fto- 

Pnia zimna i podniesienia nad szród-wagę mo- 

I2S, ż e b y  b y ł  smacznym; mało albo żadnegd

L

ŁMTT,  iSjo7,



nie smaku na równiach. Tatarka', ż y t o 1, 

z iem niaki, gdzie niegdzie konopie są płodami 

ty ch  górzyftych  kraiów. Chociaż są zśsłony 

i bardzo w ie lk ie ; ich w ie lka  wysokos'c nie po- 

żw dla  ciepłu ż e b y  dow arzyło  iagody winne , 

i  w y ią w s z y  niektóre ty lk o  po w iaty  uprzywi- 

leiow ane i bardzo nisko m iędzy górami poło­

żone , nigdzie nie masz winnic. W ynadgra- 

dza te oKolice przyrodzenie' obfitością bardzo 

smacznych o w o có w  sadowych.

N iższa  częs'c t e y  wklękłos'ci zasłonion* 

brzegami górzyftemi bardzo częftemi > w yd aie  

w szelkiego gatunku p łod y  i bardzo dobrć w  

sw y c h  gatunkach w ino b iś łś  z Puilty z  Ckarite 

nad L o arą ,  czerwonó Orleańskie z Biot i t. d. 

O  woce z  Tours z  Angers. Od Nevert aż do 

JSantes idąc za Loarą w idzi się po obu {tro­

nach bogate brzegi okryte winnicami. Prawie 

ca ły  kamień t e j  n iższćy  w klęk ło śc i  ieft w a ­

p ienn y; łatwo się roskłada, od Blois aż do 

Angumais przechodząc przez Chatellerault, 

rozdzidld się w  listki m n ie j  w ię c ć y  grube , i 

p azyw aią  go w  o kolicy  Gruuais. W  Tour te 

t a w y  skiadaią sze'rokie i długie tablfUe-? w y k o -



puią spodkiem mięszkania i służą za dachy* 

T e  podziemne mięszkania nie różnią się od, 

t y c h  które się w zdłuż Sekw any pokazuią, od 

R ouleboise aż do Rouen, chyba tćrn ; że  są w y ­

cinane w  ż y w c u  kred y, ł a w y  zaś w T o u ra ia e  

-są poziome i nie w  massie, i częfto z twar­

dego kamienia, spoczyw ają  na łożysku ziemi 

arbo kamienia m iększego, a przeto łatw ićysze- 

go do wyrabiania. M ię d zy  Tours i A n g e r s , 

znayduie się ó w  niezmierny skład muszelek 

■w proch obróconych znanych pod irilienienl 

Fulun Tureń skiego, a Grań albo Craon w  A n -  

jo u .

N ie należy  zamilczać 0 Szczególnym kra- 

iu smutnym nader Sologne; Grunt ziemi, ieft 

prawie w szędzie gliiiiafty, zatrzymuje w o d ę ,  

k pomnaża itaw y i bagna, a te ftoiące w o d y  

p s u j ą  powietrze' w  lecie i Sprawiaią gorączki 

l t -d. T a  warsztwa giinna, ieft pokryta war­

s t w ą  suchego i nieurodzaynego piasku, w  któ­

rym znaleść można częfto ż e la z o , iakić się 

Znayduie w  zaroślach nikczem nych m iędz/ 

Antwerpią i M o r d y k ,  w  księftwie Gieldryl# 

^  podobnych zaroślach koło Mordeaux , gdz

L a



ie zowią alias.  N iekiedy  znayduie się wmas- 

sie a czę$'cićy w  odrobinach. Jeft to mine­

rał żelaza bardzo ubogi. Czemuż n i le ż y  przy-1 

pisać te składy żelaża? c z y l i  cząftkom p rzyn ie­

sionym przez w o d y ,  i poskleianym z czasem? 

c z y l i  roskładowi w r z o s ó w ,  które ich w  so­

bie w ie le  maią , i które za pomocą magnesu bez 

trudnosći z ich popiołów dobyć można ? c z y l i  

też w rzo sy  pomnażaią się w  miarę wielości czą- 

ftek że lazn ych  w  ziemi w  k tó re j  rosną? N ie  

ieft tu miejsce' ro zw ią zyw a ć  te zagadki. Skła­

d y  prawie do ros'nienia nie zdatne koło Solo- 

gne w in n y  się w yldw om  R ze k  Cher i  Allier ; 

a przynaym n ićy  ze wszech miar ad leży  się 

te'go dom yślać, kiedy się rospoznaie piisek i 

krzemieniec które' te rzeki niosą, i kiedy się ie 

porównywd z pićskami około Sologne.

T a  w ielka wkłękłos'c wyftawia ieszcze 

szczególności,  które są warte uwagi n aturali- 

fiy  i gospodarza rolnika. Całd 'podoić od Puy 

en Falay aż po za Limagne i Auvergne ieft 

nadzw yczaynie  zyznd. Źiemia ieft składem 

l i  w i gór w olkanicznych. T e  la w y  ro z ło ż y ­

ł y  się przez powietrzd, przemieniły się w  pro-



«hy i w y d a ły  tę ziemię w y b o r n ą , która w  

Limagne i Auiergne naypięknieysze żniw a 

zapew n ii.  Co za różnica żyzności? ieżeli się 

ią porówna z  urodzaiami p łodów  górzyftych 

w  Limosin. Ż e  góry są granitow e, a przeto 

bardzo tw a rd e , odrobinki które się odrywają 

nie pokazuią oku ty lko  kam yczki,  którym ich 

w ielka twardość nie pozwala się dalćy  roskła- 

dać, a nawet ich roskłdd ieft niepotrzebny, 

gd y ż  nigdy* dobyćy roślinnóy ziemi nie da­

dzą.

R zóki które tą trzecią w klękłośc  odwil- 

żaią idą w szyftkie  z południa na północ ; a na 

p ó łn o cy  odmieniaią kierowność ku zachodo­

w i. N a le ż y  iednak w y ł ą c z y ć  L o a r ę , Maien- 

n ę , i Sartę. Południowe są A lii er , Cher , 

In d rey  Creuse, Fienne , nakoniec Loara która, 

ie w szyftkie  przyimuie.

( Dalszy ciąg w naftępuięcych Numerach.)



O D D Z I A Ł  P I Ą T Y .

U k ła d  up ra w y  uftanow ionfy w D z :ćle Szla chcic  

R o ln ik  ( le  Gentilhomme Cultivateun)

|  i. O Oraczce,

O r a c z k a  ieft' uważaną przez Autora, iako 

gidwrić i nayważnieysze działanie w  Rolni- 

ćtw ie ; niechże się nikt nie d z iw i ,  mdwi: nad 

rozmaitym gatunkiem pługów w yn alezionych  

dla wydoskonalenia tego d zie ła ,  ani nad roz­

maitością przygotowań dawanych ziemi, ftóso- 

w n ie  do iey iakqścj, żeb y  ią u zyzn ic  i uspo­

sobić do w egetącyi roślin, których płodów o- 

ęzekuiemy. Nie każda ziemia przyimuie ten­

ż e  sam sposób uprawy , in aczćy  dosyóby by- 

Jo robie koło każdćy podług początków  iedno- 

f taynych i w  tedy ro ln id w o  n ieb yło b y  kun­

sztem j ale igraszką któraby nie wartała tru­

D A L S Z Y  C I Ą G  P O C Z Ą T K Ó W  O G O L N Y C H

O uprawie Ziemi.



dów ludzi s ł i w n y c h , k tó rzy  się zatrudnili 

wskazanićm nam praw dziw óy drogi, iaką inj 

doświadczeni^ podało.

id .  Pociotki podług których Autor uftandwid iak 

ieft pożyteczna orac&ka.

b y  zrobić ziemię urodzayną, na leży  ra- 

zerwać i rozdzićlić ić y  części. P rzych od zi  

się do rozdziału ie'y cząftek dwoiakim sposo­

bem. id .  Narzędziami rolniczemi które kopią 

ziemię i rozdzielała ią: 2 re. P rzez  n a w o zy

których burzenić przeszkadza połączaniu się 

cząftek oddzielonych uprawą. T e  dwa spo­

soby z w y c z a y n ie  kombinuią się na w z a ie m , 

częfto pie'rwszy sam ieft u ż y w a n y , ale nigdy 

drugi. N asz autor ftanowi; że daleko ieft z y -  

sko w n ićy  p r z y ło ż y ć  się do użyźnienia gruntu 

przez uprawę niżeli przez  n a w o z y ,  których 

rzśdko można mieć dosyć tam, gdzie się w ie l ­

kie obszary zdlrzaią ,  zawsąe zaś ieft w  na­

s z e j  m ocy pomnożyć oranić podług upodoba­

nia. Autor nie przechodząc do oftateczności 

Pa. Tuli, który  zupełnie w y w o łu ie  z rolni&wa 

pognoie, oftrzega, że należy  ich z  umiarkowa.*



ftióm u ży w a ć ;  i aby ty lko  ziemie tego"”pozwa­

la ły  zaftąpió n iw o z y  uprawą; gd yż niaiako 

psuią smak płodów p rzy ro d z o n y ,  czego co­

dziennie doświadczamy w  ogrodowinach.

K iedy  się oraczką ziemia poprawiła, iuż 

jiie ieft na w yn iszczeni^  w yftaw ioną, któró 

chwa'fty sprawiaią; w szyftkie  ie y  części od­

biór aią naftępnie w p ły w  atmosfery, k iedy ie- 

dno oranić przekłada ie z góry na dół a arugid 

z dołu przenosi na pow ierzchnia, ż e b y  tych  

Samych dobroczynnych dozn ały  w p ły w ó w :  

przynoszą one początki pew ne z y z n o ś c i ,  któ­

re pierwiaftkowego smaku ziemio-płodów nie 

odmienią a które cudownie do rosnienia poma­

gają.
Lekkie  ziemie miówaią bardzo znaczne 

przeftwory między swemi cząftkami, tak: że 

korzenie które się w  nich rosęiągaią, z tru­

dnością dotykaią się ich powie'rzchni a przeto 

nie łatwo ssą soki pożyw ne. Skutek w ię c  z o- 

yaczki w  tym ziemi gatunku z a le ż y  na zdzia­

łaniu w iększóy  podzielności cząftek , niżeli ią 

miały. Potrzeba zw ażać  mówi ieszcze nasz 

Ą u to r ,  że korzonki w  swem rosciąganiu się,



p ow in n y doświadczać nieiakiego oporu, żeby* 

p rzy c ią g ły  soki ż y w i ą c e ; bez tdgo wzaiemne, 

go korzonków i cząftek ziemnych ciśnienia 

w egetacya omdldwa, bo korzonki przepłożąe 

się koło cząftek ziemnych a nie dotyltaiąc ich 

powierzchni nie odbieraią soków które się w  

nich znayduią obficie. B ez  oraczki w ię c  z ie­

mie lekkie nie b y ł y b y  -zdatne do wegetacyi.

Chociaż g n ó y  przez  burzenie' które w zb u ­

dza wszród cząftek ziem nych, dzieli się tak­

ż e ,  iednak podług mniemania Autora b y ło b y  

błędem w ie rzy ć ,  że ieft tak zyskow n ym  iak 

oraczka, którdy skutki są daleko pewnidysze: 

przynoszą w  prawdzie n aw o zy  początki ż y ­

zności dia w egetacyi bardzo u ży te c zn e ;  ale 

też  z a rug idy ftrony bardzo szkodzą ziemio­

płodom iak się iuż tylekroć powiedziało. 

Sposób naypospolitszy poprawienia zićmi po­

nieważ z a le ż y  na używaniu n a w o z ó w ,  nasz 

pisarz podaie bardzo p e w n y  spo,sób do w y g u ­

bienia w szyftkich  ow adów  ; na ten koniec ni­

żeli się zacznie brać z k u p y ,  kładzie się war- 

rztwa wapna nićgaszonćgo, i w  miarą iak się. 

? 9.i«y nawozu ubiera rozrzuci się k iedy nie-*.



kied y  nowe w drsztw y tdgoż arupna, z tą o* 

ftrożnością gubią się ow ad y a nawet i ziarka. 

chwdftowe, które się z w y k le  odradzaią w  ziemi 

dobrze znawożonćy-

Autor u w aża  b r o n y , k iedy są oddane w  

ręce nieumiejętnego człow ieka iako ndrzędzić 

nayniebespieoznieyszć w  rolnićtwie, kiedy ich 

chce u ży ć  na mićyscd oraczki któraby po w in ­

na b yd ż częfto powtarzana. T a k i  mniema, że 

brona rozrywd i dzieli doftatecznie ziemię nie 

Z.wiżaiąć na to ,  że konie do n iey  u ży te  wię- 

c e y  sWemi kopytami złego robią, niź broną 

dobrego sprawić może.

( D alszy  ciąg w naftępuiących Numerach )



s a d o w n i c t w o ;

M y śli wyięte z  Słownika Rolniczego X. Rozier,

O  S A B A C H .

O' - ' p u ś c i w s z y  w y w ó d  hiftoryczny iak w  fta* 

rożytuos'ci osobliwie u Gaulów b y ł y  Sady cho- 

dow an e, raz że im daw ały  owoce smaczne, 

drugi że im przypominały przyiemne sceny mir 

ł o s c i , minąwszy poftępowanić powolne' od zu­

pełnego prawie ich zarzucenia do powrotu sma­

ku w  tych  ze wszech miar m iłych zaciszach , 

co do kraiu naszego ftósowanem b yd ź może, nie 

będzie tu od rz e cz y  powiedzićć.

R ó w n ie  w e  Francyi iak w  kraiu naszym , 

przemogła chęć w ygó d  niewinnych przysposo­

bienia sobie o w o c ó w ,  mamy s'lady w ie lk ich  

Sadów., które w  niektórych podgórskich okoli­

cach i na Rusi gaiom obszernym równać się 

mogą.



Kontentowano się dosyć długo takiemi 

drzew am i; które będąc prawie kraiowćmi nie 

zdaw ały  się skromnych P olaków  zachęcać do 

w yszukan ych  i zb ytk o w ych . W szelako  po­

dróżowanie' po obcych kraiach zaoflrzalo wpra­

w ione do łakotek ię z y k i ,  doftrzeganie zasłon, 

położeń ciepłych i od zimnych wiatrów okry­

ty ch  pomogło do przyswaiania takich ow oców, 

które c ie p le jszy m  od naszego krajom b ard zie j  

przyiloią. N iyd elikatn ieysze  p łod y  ziemi oci- 

szano roślćysze'mi i dobrze okryte'mi drzewa­

mi. B rzo sk w in ie ,  m orele, iab ło n ie , grusze, 

i inne czulsze na zimno z a c z ę ły  b yd ź  pospo- 

litszemi. W sze lako  prócz zasłon dla takich 

drzćw  potrzebnych prócz murów W ysokich, 

któreby równie od z im y iak i od łakomych 

b ro n iły  psotników n ieb yło  tego porządku w  za­

sadzaniu sadów; ż e b y  w  nich w id zieć  b yło  mo­

żn a  ó w  ku n szt,  którego przyrodzenie nie 

daie.

W ie k o w i  Ludw ika X IV .  b yło  zoftawione 

j  w  te'm zrobić odmianę. S ław n y  L aąu in tin i, 

y ie zrze k łszy  się zupełnie b łędów  albo smaku 

poprzedzającego wiek>u' co się t y c z y  kształtu.,



sekretów różnych od w p ły w u  gwiazd w y c ią ­

g a n y c h ,  {tworzył kunszt ogrodów symmetry- 

cznyck, i  w k ró tc e  D w ór Panuiącego wsiom 

nadał ton now y. W  krotce sady przeftawszy 

byd ź w  modzie, b y ł y  zarzucone; ieżeli zoila- 

ł y ,  tedy chyba w  folwarkach albo w  m ie j ­

scach niedoftępnych dla modnisiów.

N ie ieitem ia tćgo zdania żebym w  ogól­

ności dawał sadom pierwszeńftwo nad ogrody. 

D ziw ię  się skutkom kunsztu, przez który mia 

mo tw a rd e j  i nieftatecznej p o ry ,  u żyw am y 

na owocach n a y w y b o rn ie jszyc h  i rozmaitych ; 

ieft to praw d ziw y  tryumf c z ło w ie k a , że u- 

mie przyspieszyć  albo spóźnić poftępowa- 

nie przyrodzenia , podzielić szczęśliw ą obfi- 

tos'ć o w oców  w  proporcyi drze'w i sprawić, ż e  

rosną tak korzyftnie w  dłuż m urów, łączą w ie-  

Ić pożytku z przyiemnosCiarm ; nie ieftże to 

pięknym domysłem? że potrafiono tak pano* 

w ać  nad buianićrn soku roślinnego; że potra­

fiono nadać kształt drzewom podług mieysca 3 

wftrzymaó ich wzroft podług potrzeby. C zło ­

w iek  zaftanświaiący się nad prawami przyro­

dzenia. zawsze się d ziw ić  będzie gdy zobaczy



że pewne drzewa rosną i wydaią o w o c e , b ę ­

dąc mało co w yższem i nad rośliny jarzynne } 

w  posrzodku ktćrych  są sadzone.

Jednak muszę w y r a z ić  słuszne żóle nad 

w yw ołan ićm  sad ó w , g d y ż  tym ty lk o  sposo­

bem można przyis'ć do w ielkich  drzćw  o w o ­

c o w y c h  , z których korzys'ci są w iększe. O w o ­

ce z drze\v sadowych nie są tak doskonałe iak 

z  drzćw  szczepionych , dla których kunszt 

przyniew ała  przyrodzenió żeb y  b y ł y  lepszemi 

w  miarę utraty soku roślinnego, ale n ao d w ro t 

nie ty le  cićrpią od pory tw a rd ćy ,  rodzą po- 

źn ie 'y , ale trwaią d łużćy  niż szpalerowe. Sa­

d y  trwaią przez w ie k  a nawet i dłuże'y- Szpa­

lerowe ow oce w ię c ć y  podlćgaią chorobom i ro­

zmaitym przypadkom, kunszt w ię c  musi po­

datek płacić przyrodzeniu; sadowe, dobrze 

z młedu chodowane rosną m iąższo, zasłaniają 

się na wzaiem przeciw  wiatrom, słotom, z i­

mnu i burzóm; są silne, w ytrzym uią w s z y ­

ftkie gwałtowne pory czasu,, ow ad y a nawet 

porofty.

Ż e b y  mnie kto nie posądził o ftronnidwo 

Za sadami, nie chcę im p rzyznaw ać pierwszwór



ftwa przed ogrodami co się t y c z y  smaku , pię­

k n o ś c i , kształtu i t. p. przynaym nidy ie# nak 

to przyznać  n a le ż y ,  że  kiedy im się dozwali, 

doyść  do przyzw oitego ftopnia d o y r z a ło ś c i , 

kiedy się owoce zoftrożnością zryw a, są równie 

dobremi, ac2ęfto ani w  barwie , ani w  piękno­

ści szpalerowym nie uftępuią. Co się t y c z y  

trwałości , ta bez ż a d n e j  sprzćczki winna się 

sadowym owocom osobliwie iabłkom i gru­

szkom , którym południowć położenie nie ieft 

przyiazne'.

Są iednak s a d y , których w id ok rozwese­

l i  tych  za w sze ,  któ rzy  cenę p rzyw ięzuią  do 

rozmnażania o w o co w ey  drzew iny. G dzież pię­

k n ie js z e  możni w id z ie ć  okolice .iak w  Nor- 

hiandyi, gdzie sady są z w y c z a y n e ,  i ieszcze 

bardzo rozległe. Komuż się nie spodobd W i e ­

liczka i w iele  wiosek Podgurskich z których co 

rok prawie spławiaią ow oce do W arszaw y.

Już się upowszechnia po części rozmna- 

żanid drze'w o w o c o w y c h , ale prawie w szęd zie  

sadzą je w u M c e ,  ten sposób s łu ży  na d rogi,

ieszcze tym sposobem drzewa podle'gaią 

Przypadkom które się w in n y  złym  porom cza»



Su; wuieporządnóm ale z pewnemi oftrożno- 

ściałni sadzeniu, daleko lep iey  z a c h o w u j  się ,  

o gzem się łatwo doftrzegaiący każdy przeko­

nać może.

M ożna się iednak było  spodzićwaó w i­

dząc powftaiące liczn e  tak nazwane Chiń­

skie albo Angielskie o g ro d y , że będą robione 

k ę p y  Z drzew o w o c o w y c h ,  i że  obok chatek 

albo wiosek zm yślon ych  dadzą się w id ziće  

praw dziw e sady; ale obrano r a c z e j  drzewa 

zagraniczne niepłodne w ow oce; i gdybym  się 

nie lękał b yd ź  posądzonym o przym ówkę, rzekł­

bym drzewa niepłodne nawet w  p iękn ość; pod*

shlebiano sobie że t łu szczy  ciekawych dano 

poznać raczćy  imiona dziw aczne albo umieię- 

tne p ew n y ch  d r z ć w , niżeli że  pokśzano do- 

fere iabłka lub smaczne gruszki, które' dlś pe­

w n y ch  osób znaiących się na ogrodach A n gie l­

skich b y ły b y  zgorszeniem; gd yż sosny , io- 

d ł y ,  dondendrohy a nadewszyftko cedry i j a ­

w o ry  są ich zaszczytem.

I  w  sam ej rz e cz y  dla dobrego gospodarza 

dobrego obywatela ieit rzecż uayęfcutiieyśźa 

patrzyć, że nie dawao założone sady uftępowaft

e z V



fcZęftokroó muszą tym nie bardzo pożytecznym  

ilowościom. Jeżeli gdzie prócz folw arcznych 

lub włościańskich sadów znayduią się ia k iś } 

te są rzśd k ie , i  fiailał prawie pow szeh n / 

Z w y c z a y  rospińać drzewa ow ocowe na szpale* 

r y j  a ieżeli gdzie zoftały reszty d a w n y ch ,  te= 

d y  te poświęcono na pafterniki cielętom* za- 

rosłe głogami i cierniem; w  górze* jemioły i  

g tz y b y  lub chupki Wyczórpuią sok f  jślinny 5 
& mchy okrywające phie i gałęzie do reszty 

niszczą* co ieft w  nich dobrćgo ; ieżeli owoG 

slm przeż się nie opadń przeż trzęsienie, obi* 

laią go źdrdziami, przez có młode a nawet i  

ftare gałęzie łamiąc* tysiące Otworów i odła­

mów robią * żeb y  przez nie w ilg o ć  i roba&WO 

do reszty drzewo zepsuły. Mimo t e g o , ż e  

mało kto się bierże do zakładania Sadów , nie 

będzie od rz e cz y  tu podać, CO trzeba tobie; że* 

b y  p rzyiść  do nich.

Sady są ozdobą domów WićyskiCh* prz^ 

ńićh wię.c iińleży ie zakładać bądź dla przy* 

^emności, bądź dlń p ożytku  który p rzy n o szą

M
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—  i 7 8 — ■

Położenie sadów nieieft oboiętnem , . ale 
leżeli kto chce mie'ć, i sad razem i ogród, bez 
wahania się można go założyć od północy. 
Znamy terdz gatunki, które się podnoszą bar­
dzo wysoko, tê które są późne, a nawet i te 
które' się lepiey zimnom i wiatrom ppidraią, i 
takie najeży w pierwszym rzędzie od półno­
cy zasadzać.

Uftawianie' w szachownicę ieft naytnilsze 
i naypożytecznióysze', tak rossadzone drzewa 
bronią się na wzaiem, korzenie maią oddział 
ziemi znacznie'yszy, gałęzie mnie'y sobie do ■ 
tykaniem lub cieniem szkodzą.

Wiele na te'm zależy żeby mie'ó wsadzie 
rozmaite gatunki owoców, bądź' że się sad 
przeznacza na' robienie iabłeczniku , bądź na 
owoce ftołówe". Drzewa naWysokich pniach, 
rzadko rok po rok wydaią owoc, tych dołłrze- 
źeń zwyczaynych nie poznaiemy w prawdzie 
przyczyny; a|e niżeli który gospodarz fizyk tę 
zagadkę wytłumaczy, trzeba przeftać na sku­
tkach, i podług tego co wiemy poftępowac.

Jeżeli ieft rzeczą zyskowną ftarać się o 
rozmaite owoców gatunki, nismniey należy



uważać , żeby nie mięsźać wszyftkich drzew 
gatunków; to ieft iabłoni z wisniną, grusz zd 
sliwiną, brzoskwiń z kasztanami i podobnie. 
I lubo podobno byłoby lepie'y oddziałami ka­
żdy osobny gatunek sadzie, iednak iabłonid 
dobrze się udaią razem z gruszami.

Powmua bydź pewna między drżewanii 
odległość', osobliwie ieżeli ziemia ieft urodzay- 
na, ale ta odległość ieft w ftosuaku drzewiny. 
Orzeszyna włoska potrzebuie więcey midyyda 
lak iabłoii, grusza ni niby iak jabłoń, s'!iwina 
iuaie'y iak grusza, brzoskwinia iescze mnie'y 
iak sliwina. Wszyscy ci którzy sadzą drze­
winę w pewnym celu ozdoby, chcąc iak nay- 
pręce'y korzyftać z cienia , zbliżaią ją ku sobie. 
Przyszedłszy drZewa do pewnego wieku, prze­
szkadzają sobie, przykro ieft wycinacie, przeto 
kształt SWÓy tracą i Omdle'waią.

Nie wypńta dosyć zalecać żeby sady by­
ty zamknięte, iuż to dla zasłony drzewiny od 
zębów szkodliwych bydląt, iuż dla zakrycia 
lch od Wichrów osobliwie wmludosoi, iuż nd 
koniec dla odftraszenia łakomsy a próżniackie/ 
xęki. Mur może kosztowałby za wiele, dd*

M 'A



t r z e  ieft zrobić szćroki rów  obsadzony d w ie ­

ma rzędami ko lczyftych  roślin , a na ziemi w y ­

s y p a n e j  w  ftronę sadu posadzie pie'rwsży rząd 

drze'w.

Już dawno poznano w ie lk i  zy s k  z robie­

nia dołów głębokich i szćrokich namaiące się 

sadzie drzew a, ieżeli ziemia ieft ia ło w a, tak 

ednak ż e b y  ie dobrą w y p e łn ić  do p rzy zw o i-  

tó y  wysokości.  Jeft tc> iftotna oftrożność, od 

któróy pomyślność i trwałość drzewa zależy. 

C z y l i  się pieńki do szczepienia maią brać dzi­

k ie ,  c z y l i  ze szk ó łk i ,  które się z  dobrego ią- 

dra w y c h o w a ły  ? o t ć y  r z e c z y  rozumuią ro • 

zmaicie podług interissU lub przesądu. Chęć 

Używania iak nayprętszógo przekłada drugió 

nad pierwszó. A le  niecłicąc tu w znaw iać  mo­

w y  o tern, dosyć mi będzie oftrzćdz, że  się 

n igdy nie ieft pewnym  drzów z w zię ty ch  pnia­

c z k ó w  w  Szkółce w y c h o w a n y c h ,  których byC 

w  ogólności nie ieft ty lko  wypadkiem speku- 

lacyi. T a  uwaga wszelako ma swoie w yiątk i;  

ale częfto ci k tórzy  te szkółki posiali, chociaż 

fiayuczciw si,  są oszukiwanemi, co się t y c z y  

wyboru gatunków i dobroci od swoich robo*



tnfków. Drzewka ze szkółki są dzieci zepsu* 

te i p rzyzw ycza jo n e  do pieszczót, są one rzd-_ 

dko dobrze w y k o p y w a n e  że b y  się nie znala­

z ł y  m iędzy niemi pokalóczone; które po tem 

po przesadzeniu nikczemnieią. A le  przypuści­

w s z y  że b y ły  dobrze w y k o p a n e ,  przećięż ro­

botnik przesa'dzaiący nie p r z y ło ż y  zaw sze fta- 

rania *w poldwaniu ich w  początkach, w  uło­

żeniu debrze korzeni i wierzchu.

Przeciw nie kiedy się sadzą dziczki les'n» 

w zięte  z  gruntu iałowego i nieuprawnego , mo­

żna bydź pew nym  że  się udadzą; p rzy  llara- 

niu p rzyzw o item , na dobfey ziemi, należy  się 

spodzićwac spieszne'go rośnienia. N ie  z w y ­

kło ich się szczćpić  aż k ied y  się dobrze przyi- 

nią ; k iedy się ie tak sadzi ze *uż w i ę c e j  nie 

maią b yd ź  przesadzane, nie ftoftdrczaią zrazo­

w i obficie soku roślinnego.

Pniaczki szkolne byw aią  z ziarek albo iąde- 

rek o w o có w  tych  drzćw  szczepionych od poko­

lenia do pokolenia które zdaie się żę czuią skutki 

Pielęgnowania i domowego wychowania; przeci- 

winie dziczki pochodząc z  iąderek o w o có w  dzi* 

bich, w  których przyrodzenie  zachowuję ję*



szcze w szyiłk ie  pierwiaftki wielkiego rośnie- 

n ia , rosną nietylko dla wydania o w o c ó w , alg 

nawet dla tego , że b y  się f t f jy  tak silnemi J 

wielkiem j iak ich poprzedniki. Nawet do­

świadczenie flwię'rdziłq , że  drzewa szczepione 

na ilałem miejscu i w  pniaki dzikie daleko b y ­

wają w ię k s z e , niżeli szczepione' w  pniaczki 

szkolne.

Jeżeli w ięc  kto zam yśli zakładać sady 

trzeba przekładać dziczki;  ieżełi kto m yśli 

wysadzać szp alery ,  niech użyie  p n iicz k ó w  

szkolnych tak co do wyboru owoców., iak 

i dla pew nieyszćgo udania się drzewek ; 

g d y ż  widziałem częftokroć dziczki szczepio­

ne na s z p a le r y , które  w yb u ia ły  w  sok ro­

ś lin n y  i n ie c z y n iły  p o żytk u ; aljao z r ę c z n e j  

ręki p o trz e b o w a ły , żeb y  rodziły  owoce.

R adziłbyhpieszcze  chcącym zakładać sady, 

ż e b y  całą na nie u p r a w iw f ly  ziemię zawsze ią 

V/poroszeniu utrzym ywali przez pięć łub sześć 

Jat. N ie  n ć leży  tu ofłrzćgać że to wypada 

z  przezornością czyn ie  i że po pod drzewami 

•potuszać należy  ziemię ręką sprawną. ' 2  er 

b y  wracała za pracą z y s k i ,  można siać ia- 

' . ' ' ' ' " ' "  ^ ’ '



kie wiosienne iarzynki. T a k  i liście upadłe i 

przyftęp słońca do korzeni i soki nieodbićrane 

ty m ż e ,  pomagała do rośnienia d r z e w e k .  Kto 

b y  chciał o tern wątpić niech się p rzypatrzy  

iak rosną orzechy w ło s k ie , iabłonie, kasztany, 

m orw y pomiędzy tak uprawianemi i zasićwa- 

nemi grzędami.

K iedy  iuż drzewa w sa d zie  beda wielkie-
Ł  e.

m i , kiedy nabędą w ię c ć y  sposobów przez swo- 

ię w y s o k o ś ć , i rozgałężenie, do przyswoie- 

nia sobie z Atmosfery w i l g o t n ć y , co im ieft 

w łaściw ego , można na tedy pozw o lić  z ie m i, 

okryć się trawnikiem i s'iana u żyć  na karmieć 

nie bydląt.

M ię d zy  wielu roślinami zdatnemi do pa-. 

szenia, radziłbym nieużywaó koniczu , espar- 

setty, a nade w s z e l k o  lu ce rn y ,  k tó re j  korze­

nie grube i g łębokie, a nawet działanie ich ro­

śnienia, w y c z e r p y w a ły b y  soki drzewinie w ła ­

ściwe. Duftrzegło to wielu gospodarzy, i ia 

to częfto widziałem. R ów n ie  ieft rzeczą ifto- 

tną nie pozwalać wsadach rość ■: 4  ni nie, g ło­

gom , pokrzyw om ; iednćin słowem wszyftkim 

krzewom, i ziołom mającym korzenie głęboko



^  Siemię idące iako bardzo dla drzew iny uro- 

d g ą yn ćy  szkodliwym.

M ię d z y  bydlętami, którym by iak sady 

Wyrosną można pozwalać się pasc, należy 

W yłączy ć  k o z y  i owiec wszelkie gatunki; nie 

ty lk o  bowiem zębami drzewinie szkodzą kiedy 

mogą gałęzi dosięgnąć, ale nawet swe'm paro­

waniem kiedy się kupami gromadzą. N iechcę 

ia tu przytaczać skutku f iz y c z n e g o ; k tó ryb y  

b y ł  bez zdsad y, i któryby utwierdził błąd al­

bo uprzedzenid; wszelako wielu  przypisują 

przytomności trzody owiec skutki przeciw ne 

krążeniu soku roślinnego.

Oto ieft, ( mówi X. Rozier ) ozómu byłem 

przytomnym. Będąc w  porębie, .gdzie naie- 

m nicy obićrali korę z drzewa a w  ted y  prze­

chodziła tr?odą owiec blisko nich ; zaczęli kląć 

pafterza i Zagrażali mu gd yby  z nią p o w ró c ił ,  

przeftałi obićraę korę przez 3 lub 4 go d zin y ;  

Chciałem wątpić o skutku, na który  się ża li l i ;  

zaczęli w ięc  odzie'rać, próbowałem i i a , i 

W sąmey rze czy  pokazało się że kora niechciała 

pdchodzić ty lk o  z trudnością i przeryw ała  się



C z y l i  to była  moia n ie zrę czn o ść , c z y l i  

umyślna nie zgrab no s'ć robotników ż e b y  sw ę  

mniemanie usprawiedliwili, c z y l i  powietrzś 

ciepłe które naftało , bo to było  koło godziny 

jedenaftey przed południem? c z y l i  że  nie do­

syć  równo przylegała kora do pniów ? c z y l i  

nakoniec drzewa obierane miały sok roślinny 

zatkany przez m rozy poprzedzaiącóy z im y? 

tćgo wszyftkiego niemógłem dochodzie, i o 

ęzóm nawet niepomysliłem. Jednak ten sku­

tek powszechnie znaią ludzie w  okoli­

cach , gdzie d li  rękodzidł obićraią kory  drze- 

w o w e .

Jeżeli  tedy sadzone drzewa bądź w  szpa­

lery  , bądź w  szachownicę są tak p ożyteczn e- 

mi, czemuż nie robić sad ów , które daiąc ow o­

ce bez kosztu na ogrodnika bogato płatnego , 

m ogłyby s łu żyć  do tysiączn ych  potrzeb go­

spodarskich. Jeżeli ieft rzeczą przyiemną mieć 

mury zakryte drzewami symmetrycznie rospiętc* 

mi, za cóż mamy bydź oboiętnemi na w idok 

porywaiący, iakiby dały kw iaty  i owoce drzew 

w ie lk ic h ,  k tćrych b y  zieloność liści robiłą 

Szczęśliwą sprzeczność z zielonością traw



z ie m i , z  zielonością znowu odmienną ż y w y c h  

p ło tó w , albo kolorem murów lub b alasków , 

któreby ią otaczały ? Zakładać sady 'iednem 

słowe'm, ieft to sadzić drzewa dla swoiey  fa- 

fniliy, dla d z ie c i , dla O y c z y z n y .

O G R O -



O G R O D N I C T W O .

/ Z D Z I E Ł  

A l b r e c h t a  T h a e r a ,

S I E W  R  Z  E  F  T.

ielu niemieckich Gospodarftwa Pisarźów 

Turnips Angielski mieli za szczególny  gatu­

nek rzepy. Jedni mniemali, że  ieft kalarepą 

albo okrągłą małą rzepą, inni że rzepą cukro­

w ą ( RunckelrUbe ) albo burakómi blademi. 

A le  turnips ieft to samo co rz e p a ; i w szyftko 

co N ie m c y ,  osobliwie w  n iż s z e j  Saxoniiimie- 

niem rzepy  mianuią , to A n g lic y  Turnips na- 

Zywaią. Mała rzepą, ( StcckrUbe) n azyw a się. 

c nich turnio rooted cabbage; ‘buraki blade 

(Runkełriibe) the scarcity root. Francuzi nie*



mfeckić nazwisko (M a n goldw urztl)  przeło­

ż y l i  na Racine de diselte w  nadziei że tą ro­

śliną wszelkiemu niedoftatkowi można zara­

dzić. A n g l ic y  znowu wprowadzili w  sw ó y  

ję z y k  rozumienie nazwiska francuskiego. Przez 

turnip z w y c z a y n ie  rozumieią z w y k łą  rzepę 

polną (Brassica rapa L in n :)  Wiadomo że ta 

ma wielorakie odm iany; główna różnica ieft 

podłużn ćy  i okrąg łe j  nakształt cybuli rosną- 

c ćy .  Srzedni gatunek m iędzy temi dwiema, 

którą w  wielu mićyscach w  niemczech widzieli 

można, ieft ta, która ieft z w y c z a y n ą  w  Norfolk. 

Marschal w  opisaniu swoićm Rolnićtwa w  N or­

folk  w p ro w ld za  czte'ry odmiany.

1. Z w y c z a y n ą  bilłą rzepę white lo a f , white 

fo u n d e , white rind  nazwaną.

2. Czerwoną; T a  w  swym  kształcie ieft po­

dobną d o p ie r w s z e y , ale ie y  skura ieft ciemno 

purpurowi, Z w y c z a y n ie  b y w a  m nieysza, a- 

le  twardsza iak p ić r w s z l , w ytrzym uie  l e p i e j  

z im ę , i nieprzeftaie b yd ź twardą i smaczną aż 

do wio§ny. Jednak bydło m n ie j  ią zdaie się 

J,ubi<5.



3. Zielonź odmiana podobnyż ma kszta łt ,  

ale skurę zielonkowatą. W  reszcie ieft równą 

b i a ł ć y ; wielu iednak w o li  ią raczey iak pier- 

wszą-

4. W orowaty  gatunek Puddingftock i T a n - 

kard turnip z w a n a , różni się od p ićrw szycłt  

bardzo i zdaie się b yd ź osobnym gatunkiem. 

N ie  ros'nie ona płasko na powiórzchni ziemi 

albo pod ziem ią, ale wałkowato na os'm do 

dziesięciu calów w yso k o  w ych o d zi z nióy. 

Co się t y c z y  koloru i twardos'ci podobna ieft 

do b ia łe j .  M a nad insze pićrwszeńftwo że  

się wczas sieie a w  iesieni dai^ się bydłu. 

Rośnie bardzo prętko , b yw a  bardzo w ie l k a , 

i  że  w yso k o  nad ziemią rośnie , łatwa ieft do 

w yryw anid . N ie  może iednak przez zimę w  

polu zoftdwac , będąc przez swoić nad ziemią 

rośnienić bardzo wyftawioną na mrozy.

R z e p y  potrzebuią p iaszczyfteg o , a przy- 

n a y m n ie j  z pilskiem pomięszanego gruntu. N a 

ciężkim rędzinnym nie łatw o się' udaią. Je­

dnak można go marglem albo przez  w ielką u- 

prawę rozmielaiąc do tego usposobić, W  2gie/ 

części Bath - socńtyd papirt Zaayduie aię do­



niesienie od bardzo dobrego Rolnika  P. Ander- 

d on , który rzepę z w ielką korzyścią m iędzy 

sianemi rzędami bobem, kiedy srzednie m ie j ­

sca kilka razy b y ł y  motyką skopane, zasiał. 

Bób zrobił miejsce' po żniwie rzepie. W yd a- 

w aiący  to pismo w ątpili  o tem. Grunt który 

ieft dobrym na bób iak grunt P. Anderaona, 

niepodobna że b y  dął dobry urodzay rzepy. 

Biała rzepa udaie się m iędzy bobem n a y le p ie j  

k iedy rzęd y  jego są odlegle na 3 ftopy. A n- 

derdon się w ięc  bronił przeciw  zarzutom, co 

dało p rzy c z y n ę  wielu pismom, które doniosły 

o podobnych szczęśliw ych  zdarzeniach. W y -  

d aw cy  w ię c  w  s w e j  tr z e c ie j  części odwołali 

swoie za rzu ty ,  przekonaw szy się tak przeż 

doniesienia iako i przez doświadczenia, że 

grunt rędzinny konną motyką przyzw o ic ie  u* 

p raw iony piękne rzepy zbiory wydaie. W  no­

w y c h  Angielskich pismach znayduię, iż w  z w y -  

cżay  weszło rzepę m iędzy rzęd o w y bób zasie­

w ać.
t  1

Ścierń na siew rzepy  z w y k le  w  A d w e n ­

cie pokłada się ,  nie’ podług* w  Norfolk ald 

w szędzie przyjętego z w y c z a iu , nie p łytko a->



le  głęboko, żeb y  cała! warsztwa na w p ł y w  po­

wietrza zimowego była wyftawioną. Jeżeli 

czas pozwala przed zimą dwa razy orać, te­

d y  się orze naypierw ćy płytko; Drugie bró- 

z d o w a n i ć  na wiosnę nie robi się iak z w y c z a y  

p op rzek , ale w z d łu ż ,  gd yż  pług z p r z y c z y ­

n y  głę-bokićgo pierwszego orania nie mógłby 

się utrzymać. Stara ią się w p raw d zie  temu nie­

przyjemnemu zdarzeniu zaradzać- przez w y p ę ­

dzam a w  poi a op.-s'uych w o łó w ,  którym rze­

pę z inneg ola na niem daią ieść. D l a c z e ­

go mor -• k pttiiąc ziemię pozwalaią przeo­

c z y ć  pole, które działanie maią za bardzo w a ­

żne.

J . ■ ikolw iek lp ow in ny rzepne pola przed 

wiosna bydź przygotowane , iednak-przez w io ­

snę śpoczywaią , dopiero iak się wiosienue sić- 

w y  skońdzą od srzodka Maia aż do początku 

L ip c a ,  cały  zaprząg zaprząta się w y w o z e m  

naw ozów, oraniem i włóćzenióm pola na rze­

pę przeznaczonego. Pp trzeci raz się w ię c  

rola o rze ,  poczerń drobny z ziemią zmięsza- 

n y  gnóy w y w o z i  s ię ,  i po czw arty  raz p r z y ­

jm ie  się ,  ale tak p ły tk o ;  iż  za pomocą brom



doskonale z  ziemią zmięszać się może, Ż w y -  

czaynie  rozw ozi się dziesięć do 15 W ozów 

(n a  20 Cent: ieden rachuiąc) t e y  mięszaniny 

na mórg ( A c r e  A n g l . ) ;  Dopiero w  ten czas 

po piąty raz się do sie'wu orze.

Zaczyna się z w y c z a y n ie  sidw rzep y  W 

pół Cze'rwca, i ko ń czy  się z ósmym Lipca. 

Pierwsze zasidw y na iesienną późne na zimo­

w ą potrzebę służą. Poźno siane rzepy  Są 

trwalsze w  zimie. W yp a d a ło b y  w ię c  w  ogól­

ności poźno siać , g d y b y  się b yło  pew nym  o 

udaniu się takiego sidwu. Ż e  iednak rzepy  

sidw Wielu przypadkom podlćga, przeto uwń- 

ża się c z a s , ż e b y  go można p ow tórzyć  k ie­

d y  p ierw szy ziemne muszki w yn iszczą.

K ied y  iuż zasiewne brózdy lekko są za­

w le c z o n e ,  na tedy nasienid szdrokim w ysokim  

rzutem , dwa razy  pold przechodząc rozrzuca 

się. D w a  do 3 funtów potrzeba na Mórg ( z a ­

w sze  A n g ie ls k i). Po czdm nlsienid się z a w łó ­

c z y  i to podług w  Norfolk przyjętego ź w y *  

czaiu, w łócząc  powolnie idąCemi końmi w  

dłuż i znowu na powrot truchtem. Ż e z a ś a n *  

gielskie brOńy z w y c z a y n ie  broaniaki imsią kii



przodowi s k rz y w io n e , przeto do zaw łóczen i!  

nasiejni! rzepy obracają się w  przeciwny ftronęj 

ż e b y  go głęboko nie grzebały.

Przyftępuiemy do nayw ażn ieyszey  rę­

c z n e j  roboty do okopywania motyką i do od- 

osabuian i!, przeto do równo odległego podług 

możności rozłożenia rzepy. Pa robota łatw iśy- 

sza ieft do wykonania iak do opisania. Pra- 

%yie żdden dobry gospodarz w  Anglii  i żaden 

N o rfo lkczyk  nie opus'ci‘ idy. R a c z ćy  całerze-  

zasiane' pole woli zorać, niżeli ladaiakiego 

urodzaiu z nieokopandy motykami rzepy  cze­

kać ,- i po tak ftaraanćm uprawieniu pod rze­

pę ziemi, znowu ią zd ziczyć .

Naprzód w iele  na tem za leży  , że b y  nk 

p r z y z w o it y  moment pierwszego okopywania 

natrafić. W czes 'n ie?—  młode roślinki poodsa- 

dzane przysypią się ziemią i w  piórwszdy Swey 

wegeiacjji będą popsute. Poźno? — - tedy rze­

pa wyros'nie w  górę , że zas' swoie liście pła­

sko na ziemi rospoftrzyó musi; ieżeli dosyć 

silną b yd ź ma i na tedy ule można każd ey

N

L U T T . Roku jgoy.



■z osobna łatwo rozróżnić. Jeżeli  chwaft c z y l i

lisćić blisko na płask ręki iuż się rozrosło mó­

w i  M arshall, tedy należy okopyw ać r z e p ę , 

•ieżeli się zas' w iele  obcych pokdzało cliwaftów, 

tedy to n śleży  wczes'niey przedsięwziąsĆ.

Bardzo w iele pomaga żeb y  cała powie'rz- 

chnid gruntu była  spulchnioną, w szelkie  chwa- 

-fty w ytępione i w szyftkie  rośliny w p r z y z w o -  

i te y  odległości położone. D o tego pomaga ró­

w n a  miara oka i zręcznos'ć r ę k i , któfóy ci któ- 

y z y  się okopywanieln rzepy motyką od młodości 

bawią w  w ysokim  ftopniu nabyli- K ażdy  ma 

swoią własną zręcznds'ć , a nawet i sprzęty do 

te'go są rozmaite.

Bardzo wdrożeni robotnicy maią motyki na 

10 calow szdrokie w  celu przyspieszenia ro­

boty, zoftawiaią zaraz zapie'rwszym razem rze­

pę od rzepy  na 15 do 18 calów  odległą. Ina- 

c z ć y  p rzy  małóy zapłacie 6 szy llin gó w  którą 

się w  okolicach rzepnych od podwóynego 0- 

kopywania Morgu daie j nie możnaby w y is c  

na swoid. P rzyznać iednak n d ie ży , ż e t a  od­

legło ść,  osobliwie nie na bogatym bardzo grun­

cie i  kiedy gęfto zasiano, ieft Za wielką iw ię -



k s z y  zbiór wynadgradza ią, ieżeli rzepa od rzel 

p y  na ftopę ty lko  będzie odległą, chociaż za­

płata okopyw ani! podwoi się.

Jeżeli się nie m! zręcznych kopaczów: 

Z m otykam i, tedy lep ićy  ieft za dzienną za­

płatę naiemnikom Wąskiemi rhotyczkami kazać o- 

k o p y w a c ,  i za pierwszym  razerh wszyftkirti 

rzepom , które na 6 cal ów  są od siebie odle­

głe pozw olić  zo lh ć .  Kaźałertt sobie podług 

opisan#, któróm wriednym pisarzu angielskim 

znalazł tróykątną motykę z ro b ić , ie'y koniec 

łfir przód ieft k o ń c z y f ty ,  a podftaWa ma 5 ca- 

lów . Rękoieśc długa ty lk o  na łokieć (Angiel.) 

ż t a k ą  mdi ludzie u czy li  się prętko okopyw ać, 

końcem określili sobie każdą maiącą zoftać rze­

p ę , a gdzie zoftawało dośyć mióysca, okopy­

wali szefokim bokiem.

Ż e  nasienić rzepianó częfto równo się ro­

zrzuca, zawsze iednak próżne mióysća zóftaią,’ 

tedy uważa się na to: że ieżeli trzy  rzepki sgt 

°d siebie na pięc lób sześć  c l l ó w  odległe,’ 

w  koło zas' nich ieft obszerne próżnó mićy- 

«cć, tedy ie n l le ż y  zoftawic. G d y b y  nawef 

Pudcząs swego rośsienll  dotknęły  się siebie t
M 4



tędy będą z iednćy (trony płaskie , z  drugiej 

zas' te'm bard zie j  się rozrosną, a to w  miarę iak 

się ich nac rozkrzewi.

Po trzech blisko tygodniach pie'rwey niż 

Się liścia tak rozm n ożą, że iuż rzepek nie mo­

żna ro zró żn ić , ale p ićrw ey  niż chwaft podro­

śn ie ,  drugi raz się ie okopuie, i te'go żaden do­

bry  gospodarz nie opuści.

Grunt powinien się ieszcze raz spulchnić, 

w sze lk i  chwaft w y n is z c z y ć ,  i każda zbytnia 

roślina w ykopać. Pod czas te'go powtórnegb 

o k o p y w an ia , iuż się daleko le p i e j  d i  poznać, 

które rośliny zachować a które w yk o p ać  na­

le ż y .  Dla czćgo ieft rzeczą n a jd o g o d n ie j-  

s z ą , temu drugiemu okopywaniu zoftawić fo­

remne' rozftawienić r z e p y ,  podczas  pierwsze­

go w y n is z c z y ć  chwafty i nieco przerzedzić 

rośliny.

N iekiedy  iednak osobliwie kiedy przygo- 

towanić roli albo poprzednicze okopywanie' 

nie było  przyzw oitem  , trzeba i trzeci raz od­

k o p y w a ć ,  k iedy osobliwie w y m ig a  tego buy- 

• no rzucaiący się chw ift  , ted y nie b y ło b y  po 

gospodarsku tego okopywania oszczędzać.



Nasienie z b ie l i  się z  r z e p y , która albo 

zimowała w  polu , albo która zakopana i prze­

sadzona była na wiosnę. Doftrzeżono że z t e y  

drug-iey nasienie doskonalsze ieft i daie w ię ­

kszą r z e p ę , ale z drugićy ftrony ieft wodnifta 

i na mróz nie wytrzym ała! N iektórzy  maią 

za praw idło, iednego roku z  iednd y, drugie­

go z drugiey brać nasienie. Podobno to dla 

tego u nas rzepa zimy m nićy wytrzytnuie w  

p o lu , że zbieramy nasienie z p rzech o w yw a­

nych przez zimę rzep w  piwnicach.

Jeżeli na rzepnem polu, oo się z w y c z a y -  

nie zdarza ieft w iele  mieysc próżnych przesa • 

dzaią niektórzy te , których ieft gdzie indzie'y. 

nad to. W  z w y c z a y n y m  sposobie mie'ć ten 

z w y c z a y  nie powinien mie'ysca. R zepa nie 

Znosi przygniatania, ż y ie  ona, ale nędznie.

Są w  prawdzie do tego narzędzia do prze­

sadzania, tak iak u ogrodników, ale z długiem! 

rękoies'eiami. Potrzeba do tego dwóch ludzk 

■̂ eden wkłada narzędzie pod rzepę i okra wa­

ląc w  koło w yciąga  ią z ziem ią, drugi podo­

bnym w ykraw a dla niey  mieysca gdzie ma.



hydź wsadzona. P ierw szy  kładzie w yd obytą  

ziemię w  d o łe k ; drugi w ciska ią w  otwór.

N a yw ięk szy m  nieprzyia'cielem rzepy  są 

płeszki albo muszki, które natychmiaił osiada­

ją pierwsze nasienne l if tk i , a z niemi całą ro­

ślinę niszczą. W  Norfolk maią ie za naygor- 

szy  bicz ziem i, gd yż bywaią lata ,  w  których 

przez nie, żadnęgo pasienia chociaż była dwa 

i trzy  razy siiuą nie dofłano. Jcft niezliczo­

na liczba sposobów przeciw  nim. Fuiz pokry- 

cid olszowemi krzewami (HollunderftrHuchen 

Ełlernftrąuchen ) za n ń yp ew n ieyszy  maią spo­

sób. T e n  krzew  śmierdzącym Penzoe (Asar.d) 

i tiutiuniem z w y k l i  skadzać. Inni w  flaszach 

rnięszaią nasienie z siarką i innemi śmierdzące- 

mi rzeczami. D rudzy biorą połowę dawnidy- 

s z e g o , połowę świeżego nasienia, i maczaią 

jedne p o ło w ę ,  zoftawiaiąc suchą drugą. Na 

ted y  nie wschodzi cafe nasienie razem , kie­

d y  pierwsze' iefl pożarte, tedy zofłaie ieszcze 

w  dobrym flanie drugie. Posypywanie n.4sie- 

jiia gipsem, popiołem, solą i w apnem , bardzo 

Yf Anglii  ieft chwilonem. Jedni rozumieją że 

puszki pomnażają się przez nawóz i odradzaią



im rożenić .  Insi radzą gęfte sianić, przez go 

mniemaią że przecięż co z nśsie'nia ocaleie. 

A le  baczni doftrze'gacze znaleźli  te wszyftkie 

szrodki niedoftateezne. Głoszą w  A n glii  wie-, 

le niedorzecznych sposobów, ieszcze z  w ię ­

kszym między gospodarzami chałasem iak u nas. 

A le  p rzy  porozumiewaniu s i ę , które' oświece­

ni gospodarze z iednego kąta króleftwa aż do 

drugiego między sobą utrzymuią, zarźz się 

znaydą p rze czą cy ,  doświadczający i ceniący 

r ze czy  i prawda ftaie się iasną. U  nas om ył­

ka w  iednćm pis'mie, przenosi się w  drugie 

rosszełza się ,  częfto ieft przyznaną za rzetelną 

prawdę i napełnia zbiory ekonomiczne. Do- 

świadczaiący Rolnik znayduie się oszukanym , 

m ilczy  iednak c ierp liw ie , albo się c ie s z y ,  kie­

dy i drugi za naukę próżno zapłaci.

Niebo może muszkom w  krotce przez ob­

fity de'szcz tamę za łożyć.  M oże  w  prawdzie 

yy częs'ci ich nie w y tę p ić ,  tym czasem iednak 

rzepa podros'nie. Jeżeli tylko znaydą chropo­

wate liftki, tedy się kryią. Cokolwiek na te­

dy człow iek przeciw  nim przedsięweźmie nio 

w ięcey  nie zrobi iak tylko, że pierwszą weg$-



fttc.ya kiełka u ła tw i , i to się ftanie , kiedy zlsr 

mia z drobnym gnoiem ieft zmięszaną i kiedy 

się sieie w  czas ie , w  którym ieft d e lzcz  spo- 

d ziewany.

Drugi m n iej  w  prawdzie nlebespieczny i 

nie tak częfty nieprzyjaciel rzepy są gąsienni- 

ce. Zdaie się że t ć y  roślinie są włas'eiwe, 

qnę ty lko  niszczą, kiedy nie tykaią powino­

watego pszennaku (rzepnicy). Naftaią niery- 

ch ley, właśnie w  ten czas kiedy czas na pie'rwsze 

ękopyw anię  przypa'da. W łó c z e n ie  tarniną i kil* 

Kpkrotnd w ałkow an ić ,  co rzepie mało szkodzi, 

znacznie poma'ga. W y p ę d z a  się ftado kaczek 

w p o l d ,  które ie łakomo połykąią. N ie  nale­

ż y  ich iednak d łu ż e j  tam trzym ać, ty lko pó­

ki swego appetytu nie nasycą , in ap ze j  c h w y ­

tają się rzepy.

N a k ła d y . szrednie na sie'w z  wielu do: 

fśwladczeń są naftępuiące:
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5 razy oranie 0. f. SZt:- 15- szyi: 0. penców
6 razy  włócze­

nie' 0. — 1. —  6. —

Nasienić - - 0. — 0. —  6 . — « -
Si&nić 0. — o- —  3 - —7
2 razy okopy­

wanie - - 0. ,— 5 . —  , 0. —mm'
N a w ó z - - . 1. — 4. ~  0.. ——

C zyn sz  ziemny 1. — 0. 0. --
Razem - - 3 . — 9- — 3-

—---——V'

Ż e każdy Gospodarz na P row incyi gdzie z w y -  

czay n y  ieft siew r z e p y ,  w ię c e y  ie'y sieie niż 

dla swego potrzebuie byd ła ,  tedy wielu na 

polu samćra takim ią przedaią, k tórzy  w ypasa­

niem iego hurtownem z w y k l i  się trudnić. T o  

się dzieie z w y c ż a y n ie  z warunkiem , żeby ku- 

puiący w ypasł rzepę na gruncie wołffti, o- 

■tycami lub swińmi. N a tedy srzednia cena 

Moj-gu w ychodzi na 2 funt: szt; 10 szyi: zkąd 1 

ftrata 1 fun; szter:

Prawdziwa w  rze czy  sarpey ftrata, ale 

2 drugiey ftrony nadzw yczayna korzyść. G dyż  

nalepy naprzód z w a ż y ć ,  że z nawozu nic prą- 

%Yle niegiaie i owszem wypasające' się bydło ?



któremu wypada dow ozić  na podściółkę mierz­

w y ,  podw ija  go.

Powtóre', nie ieitże to naydoskonalszą u- 

prawą ugoru , iaką ty iko  w yftaw ić  sobie mo­

żna? Przez pięcjorakie oranie , w łóczenie, po- 

dw óynd o k o p y w a n ie , naymnieysza bryłka 

w yftawia się powietrzu , i nasyca się owoco- 

rodnemi iego cząftkami. Żadna odrobina (ga- 

ser) z chwaftowych k o rzo n k ó w , żadnć ni- 

sionko obce' nie zoftaie , którćby nie b yłó  zni- 

szczonć.

Po trzecie to co robi naywiększą ftratę 

przez taką uprawę w  gruncie lekkim , kiedy go 

nadto spulchniamy, poprawia się przez depta, 

nić i leżenie opas'ne'go bydła na polu.

Ugór kosztuie.

4 ra z y  oranie' o. funt: szt: 1 2. szyi:  o. Penćów  

W łó c z e n ić  o. —  1. —  «. —

N aw ó z podo­

bnie 1. —  4. —  ©. —

C zyn sz ziemny 1. —  o. —  o. —

Ęazem a. -—  17- ?—  —



O szczęd zi się w ięc  przez siów rzepy i  f- szu  

1 7 szyi: 9 korzyść dla gruntu będzie większą 

o i  funt s^t: niż w  z w y c z a y n y m  ugorze.

Jeżeli zas w yb ierze  się razem rzepa alb® 

w  miarę potrzeby i sprowadza się do domu, 

ted y srzednio rachuiąc będzie ie y  z Morgu 709 

Centnarów , podług innych 1000 Cent. ( * ) .  

rpb ieft: dowiedzionó iż nią trzy  razy w ię c ó y  

w yp aść  można b yd ła , niż g d y b y  ią wypasać 

w  polu. Po odtrąceniu tyielu nakładów możni 

wartość iMorgu rachować na 6 do 7. funtów 

szterlingów. I k iedy znowu w  oborze zro ­

biony nawóz odda się gruntowi, tedy żadnćy 

Wątpliwości nie podpada , że i w te m  o czyw i-  

fta ieft: korzyść. A le  te'go w  ogólności u Nor- 

foikskich Dzićrzawc.ów (farmer) którzy szó- 

ftą część sw ych  pól (blisko 40 M orgów ) za­

siewają rzepą, nie można dokazać.

W  Suifolk , Yorkschijre, n a jw iększą  rze- 

Pę do domu wybie'raią , gdzie ią z słomą dtf 

£Umie» kładą. Małe pozwalaią wyiadac o- 

wcom.

( ) Batk papcrs Tom; II. h. 1,01,



W sz e lk ie  bydtó któró się ma na opas'ne 

dobrze, za pomocą rzepy  obracać, powinno się 

zielonemi paszami dobrze podpas'ć, ińaczóy 

paszenie nie uda się naylepie'y. W  reszcie L o n ­

dyńscy  rzeźn icy  wołu albo barana dopaszone- 

go rzepą, płacą d ro ż e y ,  iak innego, któryb y  

miał i wzroit i wa'gę tęż sarnę.
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§. 4 . O Pługu Szampan tkim. ( * )

TA  en pług , który  ieft n a y le p s z y m , iakiego 

rolnictwo u ż y w a ,  ieft naydoskonalszym iaki 

znamy do orżby ról c ię ż k ic h ; składa się z  

przodku proftszego iak w  z w y c z a y n y b h  desko­

w ych  pługach i z pośladku blisko do nich po­

dobnego i prawie tym  samym Sposobem uło­

żonego.

(* ) Figury służą z Tablicy B , w książeczce net 
Grudzień.



Pośladek w yfta w io n y  Fig: 14- Tab: B . 
składa się z  lemiesza, którego bok le w y  ieft w 
linii proftćy z p łu ż e m ,  bo deska będąc opra­

wną po p raw d y , nie potrzebuie ż e b y  lemiesz 

podrzynał z l e w e j , in aczćy  ziemia spadała 

b y  zawsze w  brózdę. Drugi bok robi skrzy­

dło oftre bardziey odchodzące niż deska, ma 

ten lemiesz tu lćy  w  końcu z żelaza na spód 

zagiętego, w  który płuż wchodzi. N a  cztery  

lub pięc calów od koriczyftości ieft przedziu­

rawiony okrągło, w  ten otwór w chodzi koniec 

kirysa C. Lemiesz ieft w yo b rażo n y  B'g- 16.

T e n  kirys albo słupicą ieft sztuka żelazna 

na 4ry cale szorokd, zagiętń w  kąt oftry które­

go krawędź kończąc się, czopkiem wchodzi w  

dziurę w  lemieszu iak się powiedziało zrobio­

ną , lewa zaś ściana u góry wyżSzd iak prawd, 

ieft w  końcu przedziurawiona, którd się przety- 

kd swornikiem szrubowanym , przez ęo się mo­

cno przytwierdza do grządziela, prawa ściana 

niższa idzie popod grządziel. Przeznaczonym  

ieft ten kirys do zatrzymywjania ch w aftów i 

k r z e w ó w ,  któreby zatyk ały  t y ł  pługa,' gdzie 

Się schodzi grządziel z płazem.'



Nogi D, w  końcu maią czo p ,  który  się 

kołkiem w  płużu przebiii. B yw aią te nogi z 

iednoftaynego rossocbatego drzew a, albo z 

dwóch kawałków dobrze z łą czo n y ch ,  iak się 

w  innych pługach widziało. M ię d zy  tętni 

dwiema nogami daie się poprzecznica dosyć 

mocna, która ie utrzymuie i łamać.im się nie 

p ozw ala, coby się trafie m ogło, k iedy się o- 

racz na nich podczas obrotu pługa opiera.

Grządziel E , ieft d łuższy  iak w  pospoli­

tych pługach, z w y c z a y n ie  mie'wa od 9 do ip  

ftop długości. T e g o  pługa z w y k ło  się u ż y ­

w ać do orania ról c iężkich i do otwarcia g łę­

bokich brózd, mimo wielkiego grządziela na 

płuż nachylenia, które' kąt bardzo oftry robi, a 

nawet mimo mnióyszości iego nad w sze lk ie  

j s k a z a n e  proporeye: ta w ielka długość była 

Potrzebni , żeb y  daiąc w ie le  zakroiu lemieszo­

w i , zaprząg się nie tak m ocował, iakby się 

silił gdyby grządziel b y ł  krótki: coby się zda­

rzało gdyby  punkt odporu b y ł  zb liżo n y  do si­

ty która go zwycięża';

Od trzusła aż do nóg, grządz.ićl ieft gra* 

nidńy niaiąc cokolwiek zebr.tne krawędzie , W



reszcie ieft okrągłym: ta w  prawdzie różnica 

nie ieft iftotną, kształt okrągły lub graniafty 

nie p rzy czyn ia  się do m o c y , aby tylko ta 

część która l e ż y  na nasadzie w c i ę t e j , była 

koniecznie taką. Grządziel w  ty ln ym  koń* 

eu ma c zo p ,  który  p rze sz y w sz y  na w y lo t  

dziurę w  spodzie nóg zrobioną, wchodzi znowu 

w  inną wydłubaną w  płużu w  ty le  nóg po- 

dw oyn ych .

I>eska F , po prawdy ftronie pługa będą­

ca ielt długą sztuką drzewa trochę w ypukłego; 

powierzchnia zewnętrzna po nad skrzydłćm le­

miesza , ma w yp u kło ść  b a rd z ie j 'w y sk a k u ją cą ,, 

niżeli t a , która ieft oddaleńszą od niego: po-

wićrzchnia w ew n ętrzna  ieft w k lę k łą ,  ale ta 

która ieft p o w y ż e y  skrzydła lemieszowego ieft 

zupełnie płaską. Koniec t e j  deski* która się 

silnie z  płużem ł ą c z y , osadza się w  kącie w e ­

w nętrznym  kirysu, ieft podparta sama trzĄma 

podpórkami GGG  , z których iedna ieft pod sa­

mym grzadzielem i wchodzi vr powierzchnią 

górną płuża ; drugie dwie podpierają pow ierz­

chnią wewnętrzną d esk i,  i wchodzą w  dwie 

dziury wydrążone w  boczney płuża ścianie po

pra-



praw dy i e j  ftronie ( * ) . .  Szerokość deski nie 

ieft w  całćy  idy  długości równa; przod kow i 

ió y  c z ę ść ,  to ieft ta, którń w  kirys w ch o d z i,  

jeft szćrszą niżeli ty lna i to od spodu gdzie się 

nie co zw ęża, bo od góry ogranicza się linią 

proftą-

T e n  pośladek pługa ieft bardzo mocno bu­

d o w an y; wszyftkie  częs'ci doskonale związane, 

wzaiefnnie się utrzymują. Przez ten w  budo­

waniu kształt ,  grządzićl ieft utrzym yw anym  

po nad płużem , z którym c zyn i  kąt bardzo o- 

f try ,  naprzód kirysem na którym się wspięła , 

i którego iedna ftrona ieft do grządziela p r z y ­

bita; are. deską k t ó r e j  przodkowa częs'ć po 

Podeń podchodzi i prawie się w  poloirie grzą- 

óziela zn a y d u ie ; 3ci/i podporą H , która ieft 

gatunkiem mocnego kołka wchodzącego w  dziu­

rę w  grządzielu? zrobioną z ied nego  a: w  diugąf 

w p łu t u  wydrążoną z drugiego końca; 4te. po-

Na]eiy tu ojlrzedz że Figury dlii niezasłaiiid~ 
ni a wewnętrznych pługa części r.iektfire' taft 
*4 zrobione, i i  deski zamiaji bydź po prawd/ 
S<1 pp lewey ftrożie położone;

L U  TT. ig0 .̂

( * )



dwóynemi nogami w  których gniazdo gfządn ól 

w ch o d z i,  nogi zaś łączą się silnie z p łużem ; 

5te. Płużem na koniec , którego wcięcie' będą- 

có na iego końcu ty lnym , odl^ićra grządziela 

c z o p ,  kiedy przeszedł przez gniazdo w  nogach 

w y  cięte.

T e n  pług nie ma ty lko  iedno trzósło 

którógo rękoieśc ina dziur kilka , żeb y  mogło 

byd ź podnoszone'm , podług okoliczności. T o  

trzósło osadzone w  gniaździe grządziela po 

przed lemieszem, ieft utwidrdzonćm dwiema 

drewnianerm klinikam i, iednyrft z boku , dru­

gim z przodu , przez co n ab yw ! za pobicie'm 

ich ,  kierunku iakiego żądamy. Swornik że la­

z n y  ktdry przez iednę z dziur rękoiesci prze­

c h o d z i , utrzymuie trzusło w  żądanóy w yso k o ­

ści i nie pozwala mu odmieniać p o ło ż e n i! , bo 

po obu ftronach grządziela są przybite żelazne 

o k a , przez które swornik przechodzić w i­

nien.

Przodek pługa Szampańskiego w yfta w io n y  

w  F ig : 15, T a b B .  składa się z dwóch kó­

łek A A ,  nie r ó w n e j  szrednicy, lewe' ieft m n ie j­

sze' o trzy  lub «zte'ry c a le , iiiżełi p ra w e ; ich



OŚ z w y c z a y n ie  żel»zna przechodzi przeZ oś 

drewnianą graniaftą na ten koniec wydrążoną 

która się pokazuie w  BB.

D ysze le k  CC, ieft sztuka drzewa widełko- 

wata k tó re j  odnogi są szrubą przytwierdzone 

do osi drew nianej.

Nasada D , podnosi się po nad dyszelek 

na 10 do 12 c a l ó w ; ieft osadzona bezprzegro- 

dnie naiego dwóch odnogach i dwiema kolkami 

bardzo mocno przybita, żeb y, w  ciągnieniu płu­

ga nie łatwo się poruszyła , nie byw a ona ni­

gdy  tak długą iak oś drewniana m iędzy kółka­

mi. W i e j  szrodku ieft w cięc ie  półkołowe',  

w  którem z w y c z a y n ie  grządzićl b yw a  kła­

dziony.

W  końcu przednim dyszelka ieft wydrą? 

z enie boczne'przez które'przechodzi waga E E t 

która ma dźwigać orczyki. M ocno się utwićr- 

dza -w mićyscu mocnym sfornikiem przecho­

dzącym przez dyszelek i wagę.

D w a orczyki F F , do których się konie 

Przyp rzęg a ią , wiszą na dwóch łańcuszkach. 

& końcach wdgi. Możnń na m ie jscć  łańcu­

szków dać haki.

O *



K olce z pośladkiem w  pługu Szampańskim 

łączą się dwiema łańcuchami. jPierWszy m i 

obrączkę na iednym końcu w iększą iak in­

ne ogniwa przez którą przechodzi grządżieł, 

i  zahacza się srornikiem który  się obrączce 

nie pozwala ś lizgać,  co się pokazuie 

w  E ,  w  końcu grządziela. Drugi tego łań­

cucha koniec ma hak który się żadziełga 

za obręcz osadzoną pod dyszelkiem. T e n  ie­

den łańcuch w y fta rc z y łb y  do połączenia k o l­

có w  z pośladkiem , ale ż e b y  ftale'y osadzić 

grządziel w  nasadowem w c ię c iu ; i żeb y  u- 

trzymac dyszelek  w  szródwadze z  osią , ż e b y  

to nie sprawiało zaprzęgowi ciężaru, dodaie się 

drugi krótki łańcuch p rzy p ięty  iednym końcem 

do w ićrzchn iey  pow iełżchni dyszelka dosyć 

blisko osi, na drugim tego łańcucha końcu ieft 

obręcz którń obćytnuie g rzą d zie l ' ,  a którą tak 

iak i pićrwszą zatyka się kołkiem w tyk an ym  

w  dziury w yw ierco n e wgrządzielu.

Za pomocą tego drugiego łańcucha grzą­

dziel, który ieft zatrzymany i osadzony w  w c ię ­

ciu nasadowem nie może spadać na kółka, ni 

z ie d n ć y  ni z d ru g ićy  ftrony. Prócz tego dy*



Szelek ieft utrzymywanym  w  równi równole­

g ł y  z osią drew nianą, i tym sposobem konie 

ciągną nie maiąc do dźwigania częs'ci przodku 

płużnego ani ciężaru grządziela , któreby b y ­

ł y  dla nich przybyszem  trudu, i pracy. Cią- 

gnienió w ięc tego pługa ieft mało przykrem dla 

b y d lą t ,  bo cały  ciężar kolców  i częsc pośla­

dku , spoczyw a r»a osi kółek za pomocą o w ó y  

osi diewniane'y która żelazną kryie.

Oracz może także bardzo łatwo zakrawać 

pługiem ziemię podług upodobanid zapuszcza­

jąc iak mu się podoba le m ie sz , czego dokaże 

posuwaiąc lub cofaiąc grządziel po nasadzie i 

w  takie'y go utrzymuiąc w ysokości iak zechce 

z a pomocą kołka który obrączkę albo w itk ę  

lańeucha zahacza; tak tedy uftaliwszy skład, 

Pługa , iuż się będzie iednako odbyw ać roboł 

ta ; aż póki nie wypadnie^ odmienić położenia 

Stządziela na nasadzie,

Nie równos'ć kółek o któreyes'my nad­

mienili ieft nieuchronna , z p r z y c z y n y  położę-. 

n'a z iem i, wszelka roli; ułożona bądź w  za.go- 

ny  bądź w  składy w yniesione w  szrodku, c z y -  

że gdyb.y kola b y ł  rów n ey  szre d n icy »



zamsze prawe gdzie się deska osćdza znay- 

duiąc się w  mieyscu zawsze niższe'm i w g ł ę ­

bi b ró zd y,  w  t e d y ,  kiedy le w e  b y ło b y  

podnićsionem , musiałoby cały  ciężar pługa 

zn o sić ,  przez co b y  się w yw ró c iło  a za 

»ie'm i p łu g , i jakkolwiek silny b y łb y  o- 

ra'cz, nie b y łb y  iednak w  lianie utrzymać, mu­

siałby zw rócić  całą. swą siłę w l e w f  , a tu w ła ­

śnie iftotną ieft rzeczy z prawe'y Iłrony naci­

s k a ć , że b y  oftrze lemiesza dobyło dosyć sze'- 

rokie'y brózdy.

Orząc na zagony wyniesione szrodkiem 

dla łatwego wód ścieku , włas'nie pług Szam­

pański do tego gatunku uprawy ieft nayzda- 

tnieszym (u n^s że  ieszcze nierychło p rzy y -  

dziemy do składow ćy uprawy b y łb y  bardzo do­

g o d n y m ).  G d yb y  syę go w  równiach do pła 

skie'y orżby miało u ż y w a ć ,  nierówność szre- 

dn icy  kółek by łab jy niepotrzebną. I chociaż 

zawsze i tak iedno kółko ieft w y ż ć y  iak dru­

gie', ta iednak różnica nigdy nie ieft tak zna­

czną , iak kiedy grzbiety zagonów są w ysoko  

wyniesione. Nie w ie lk i nacisk oracza na no­

gi z ftrony przeciw n ey, gdzie się pług nachyla',



Wyfldrcza do utrzymania go w swóm położę- 
niu.

Kiedy się tym pługiem o r z e , należy za? 
cząć orżbę iakiego pola z prawdy ftrony, a 
potdrn isc z lewey z drugą skibą, żeby się 

znowu powrócić do prawdy i t. d- Fig: 17, 

Tab: B. pokazuie zagon maiący się Szampań­
skim orać pługiem; Oracz zaczyna orać od A  

brozdę pie'rwszą doszedłszy do B, podnosi pług 
i przenosi go linią punktowaną od B do C, 
gdzie zakroiwszy w C wyoruie skibę CD; do­
szedłszy do D przenosi znowu pług w E  dla 
otwarcia brózdy E  F ,  żeby otwartą nayp.idr- 
We'y przykrył; , z tamtąd wraca się do G i na- 
ńępnie tak przechodzi póki do szrodka zago- 
Oa niedoydzie, gdzie swoię robotę kończy, 
l̂atćgo-, że deska ieft po prawdy ftronie ftale 
ŝadzona, ten obrot ieft: nieuchronnym, ina- 

Cze’y brózdy byłyby poodkrywane.
Że deska ieft ftale oprawna z prawego bo­

ku > lemiesz powinien z tóy ftrony głębidy 
Przenikać, żeby ią wzruszył i podniósł, odda­
je ią fiesce do odwrócenia na bok: i dla te'-

nie md tylko iedno z prawey ftrony skrzy-



jlło oftre ; a z l e w e y  ograniczd się linią, proftą 

ąv kierowności i z lewą ftroną płuża. Oftrze 

po l e w e j  ftronie b y ło b y  bezpotrzebne, bo 

z t e j  ftrony nie ma deski do odwracania z ie ­

mi. Ż e b y  lemiesz otwierał szćroką brozdę , 

oracz nieuftannie winien naciskać na nogi , 

kieruiąc swą siłę w  prawą ; na ted y  skrzydło 

lemiesza poderżnie ziemię w sze 'rszey  pow ierz­

chni , przez co i brdzda będzie szersza i upra­

w a  sztuki pola odbędzie się p ręcćy  i le p id y , 

niż g d y b y  się tych  oftroźnqs'ci nie zachowało.

( D alszy d a g  w naftępuięcyck Numerach.)



O Wodach W ogóln ości,  a w  s ic z e -  

gólności

q Wozie nazwanym od swego Wynalazcy

p e r r o n e t -

7•^Zatrudnienia i prace rolnika nie o g ra n icza j  

sama uprawą gruntu; nie dosyć dla niego 

pielęgnować rośliny i zbierać kiedy d o y r z a ły , 

Potrzeba ie ieszcze do gumien z w o z ić  a z tam­

tą! na targi. T e  w szyftkie  p rze w o zy  odby- 

Waią się wozami do których się zaprzęga ko- 

nis , w o ł y ,  m u ły ,  b aw o ły  i t .p .

Zawczasu oftrzejam że tu nic mówić nie 

kędę o kunszcie k o ło d z ie jsk im , dla czego tu 

wypadnie opisywać rozmaitych części z 

których się w o z y  składaią , tćm mniey rozmia- 

ru każdey, gd yż  mnie'mam że  gospodarz ftaran- 

Dy  nie kładzie z-aufania ty lko w  rzemieślniku 

O ś w ia d c z o n y m , nis będzie iednak od rz e c z y  

"Wskaż4ć sposoby za pomocą których, może są-



dzic o m ocy roboty i kroiu wozu zdatnego do 

w id o kó w  gospodarskich. O d tego ogólnego u- 

kładu nie oddalę się ,  ty lko  ty le ,  ile będzie po­

trzeba poznać w ó ze k  s z c z e g ó ln y , który nazy- 

waią Perronetein ze wszyltkiemi iego c z ę ­

ściami.

O te'y w ię c  karcę wielos'cienney z p r z y ­

c z y n y  że ieft niedawno w ynaleziona i mało 

ieszcze znana dlź tego sobie ułożyłem m ó w ić , 

ż e b y  tak z y s k o w n y  w yn alazek  mógł b yd ź u- 

powszecbniony.

T a k i  w ó z  ieft n a y le p sz y ,  który  przez 

sw ó y  króy  i cbiętość mogąc przyiąć ładunek 

n iyw ię k szy ,  może bydź naymnie'yszą siłą cią­

gniony , g d y ż  im mnićy do zaprzęgu potrzebu­

j m y  bydląt bez ich mordowania i bez boiaźni 

p rzy p a d kó w , tem więce'y z nich spodziewamy 

się korzyści. M oc w ięc  wozu i łatwość w  

przew ozie  obładowanego, są iego dobroci ce­

chami.

,Jednoftaynos'c kroiu w  wozach nie w sz y -  

fikim równie przyftoi kraiom , okolicom i b y ­

dlętom. N aprzykład z w y c z a y n e  na rów ni­

nach w o z y  niemniey na gościńcach szerokich



proftych i iednoftaynych , c iągnione'od  F r y ­

zów  albo iak u nas nazywaią Opawskich kani 

i które w  takich mićyscach można iedne prz»d 

Ęrugie po iednemu zaprzęgać, na nicby się nie 

zdały  w  kraiach górzyftych, na drógach ciasnych 

i krętych. Częfto w  iednym folwarku trzeba 

miec rozmaitego kształtu w o z y ,  g d y ż  przezna­

czone do wożenia gnoiów nie zdadzą się do 

przy wożenia drzewa lub innych potrze'b; N ie  

w ypada iednak tych sprzętów nad miarę po­

mnażać.

Dwoiakich w  iftoeie u ż y w l  się w o z ó w  

Przy  gospodarftwie, to ieft albo cztóro-koło- 

^ y c h  albo dwukołowych.

T e  się nie różnią ty lko  liczbą kół i spo- 

s°bem zaprzęgania. P ierw szych  budowa ieft 

Pr°fta; składaią się z dwóch drągów w  całey  

U g o ś c i  połączonych, kiedy długie przecznica- 

1111 kilkoma; a na tych  kładą się deski, spodem

^r?g trzeci rozworą z w a n y ;  i to lianowi 

sPodek wozu. Na t e j  zasadzie buduje się wa- 

s?S i układa z drabinek i półkoszków. Cza- 

ctri zbytek drągów bocznych  spodkowych 

P o c h o d z i  daleko za os' i robi gatunek dy-



szldw  między które zaprzęg! się koń pierw szy 

który dla tego nazywa się dyszlow ym . Kiedy 

z as' te drągi nie przechodzą iak się dopićro rze­

kło , tedy na ich m iejsce daiesięieden w szro- 

dku dyszel, który  ieft uięty dwiema śnicami a 

te się wprawiają w  oś; na tedy konie się parą 

około dyszla po obu ftronach przyprzęgaią, 

długość na tedy dyszla ieft ftósowną do dłu­

gości b y d lą t ,  a pun kt,  utwierdzenia iego w
/

osi , ieft punktem głównego oporu. W s z y ­

ftkie sztuki w  skład wozu wchodzące tak 

się z sobą łączą , iż żadna z nich nie mo­

że in n ey  iak .drugie w ziąść  kierowności. 

I n a c z e j  się dzieie z półwozićm  albo dwóko- 

łow ą  karą, składa się ona z dwróch różniących 

się części i mogących mieć bieg w  ftrony, prze­

ciwne.

i d. W ię c  p ó łw o ziś  złożone z dwóch drą­

g ó w  jakikolw iek mu wiórzch dśm y, ieft podo- 

bne'm do kołyski w ah ającej  się na iedne'y osi.

2ve. D y sze lk i  albo są przeciągnieniem drą­

gów’- w o z o w y c h  (co  się bardzo dobrze w  ró- 

w ien n ych  okolicach udaie) albo ty lk o  do ha- 

jjtyyi' w  końcach tych  drążków przyprzęgaią się



bydlęta, idąc w  górę takie "w o zy  bydlętom żś- 

dney przykrości nie robią, gd yż kiedy się pół- 

Wozić w  ty ł  przew aża; ani w ó z ,  ani bydlęta 

uflsrku żadnego, ani z mieysca ruszenia nie 

cidrpią , z gory iednak mimo u ż y c i i  hamul* 

eóvv są niebespieczne.

D y s z le  w  pólwoziach do przewcżenió be­

cze k  lub kuff z trunkami mało się różnią od 

poprzedzających, w y ią w s z y  że są bardzićyod­

dalone od osi. Ż e  na tego gatunku pólwoziach 

beczki dnćm do dna układaia się p o d łu ż , są 

w ięc  dłuższe w  porównaniu zinnem i wozami, 

i dla tego zdaią się wąższe. Są ona zawsze 

iak kołyska i maią w  końcu bliskim d y sz ló w  

kołow rot,  za pomocą którego ieden cz ło w iek  

t^oże linką skręcającą się koło kołowrotka nóy- 

większe na spodek półwozia wciągać ciężary. 

^ yn ala 'zcą  tego mechanizmu dowcipnego b y ł  

Paschal w e  F ran eyi,  szkoda że te półw ozia nie 

sTznan e ty lko w  w ielkich  handlowych mia 

ftacb Franeyi. W  kraiach gdzie się w ie le  w y ­

rabia trunków, te w o z y  w ielkąby  w  przew ozie 

C2y n i ły  przysługę, zawsze iednak rozumićm- 

Ż9 .tylko na dobrze utrzym yw anych drogach.



W o z y  i półw ozia  mogą s łu żyć  do przewo­

żenia wszyftkich p łodów  ziem i, zboża nie młó­

con ego, s łom y, n aw ozów  i t. p. k iedy kary 

ze  skrzyniami dobremi są do zw ożenia  ziemnia­

k ó w ,  marchwi i t. d. o w o có w  d rz e w o w y c h ,  

z ie m i, piasku , marglu, wapna i kunsztow nych 

( iakiemi są n.p. w yługow an e i niew yługow a- 

ne p o p io ły )  n a w o zó w , i t. p.

Rzekłem  iuż w y ż ć y , że  moc albo trwa- 

łos'c i łatwos'ć w  ciągnieniu, są iftotnemi w ła ­

snościami dobrych w o z ó w .

§ i .  Trwałość, id .  z a le ż y  na dobroci drze * 

wa do ich budowy , na dobrebn iego w yszu sze- 

niu , na w yb orze  p e w n y ch  gatunków zda­

tnych na rozmaite ich częs'ci. Dos'wiadcze- 

nie' naprzykład nauczyło, że wiąz ze w szyftkich 

drzćw  ieft n aylepszy  na piafty i d z w o n a , dąb 

na sprychy i przecznice; iesion na d y s z le ,  

iarząb na osi ieżeli n>e maią b yd ź ż e la z n e , ia- 

wór ieszcze daie bardzo dobre dzwona.

2re. Na przyzw oite 'y  w szyftkich  częs'ci pro- 

p o rcy i,  na doskonałos'ci składu, na unikaniu 

wszelkiego gatunku sęków. K ie d y  rzemieślnik 

swoić dzieła oddaie,. w ypada się dobrze w sz y -



ftkim częściom przypatrzyć. Jeżeli w  nićm po- 

ftrzeżesz rospadliny, nieszczelność , sęki,  nie 

iednoftaynosć odległości, które dzielą sprychy  

w  kołach , ani go kupuy lub przyimoy. W k lę -  

kłości iakiekolwiek b ąd ź, będą zawsze kcmór- 

kami na w od ę, skąd się zacznie zepsucie'. Za­

p ew ne k o ło d z ie j  co się t y c z y  sęków zechce 

dow odzie, że  one i owszem robią rz e cz y  trwał-- 

szemi , że osobliwie w  piźftach opićraią się 

tarciu osi. Czasem ta p rzy czyn a  byd ź może 

dobrą, ale nayczęśc ićy  pozorną. Na fiu pi£- 

Itach z sękowate'go drzewa zrobionych, ledwie 

dwadzieścia znaydzie się dobrych, ile że gdzie 

ich ieft w ie le ,  tam się częfto znaydzie gniazdo 

zepsucia.

3 ci a. Nakoniec z a le ż y  na czyfte'm miękkieth 

ciągle'm żelazie w osiach  i szynach. Niemasz 

lepszego sposobu poznania dobroci żelaza iak 

z nać kuźnice z których pochodzi, lub mićy- 

Scć zkąd ie kow al doftaie ; że  dobroć tego me­

tal m równie od gatunku kopalni zawisła iak i 

od roboty rzemieślnika , trzeba się równie o 

oboygu zapewnić. Jeżeli  wątpisz o mićyscu 

zkąd kowal swoie żelazo sprowadza, podzię-



kuy mu za robotę; zapłacisz może innemu 

drożćy ale ci się to nadgrodzi. N a y le p ie j  

roćm zdanićm mieć w łasn y  żelaza zapas. J e ­

ż e li  się os' w  drodze pod ładunkiem złamie, 

w ielką częftokroć zrząd zi  szkodę, bo rzadko 

b y w a  ż e b y  w  takićm zdarzeniu które z b y ­

dląt nie b yło  uderzonełm S zyn  iednoftay* 

nych  nie u ży w ń y  na k o ł a , maią one w iele  

n ie p rz y z w o ito sć i , leżeli taka szyna pęknie , 

w ie le ż  potrzeba czasu do idy napraw y? czę- 

. ftokroó w i ę c e y ,  niż gdybyś' dawał nową; 

przeciwnie ieżeli na koło dasz szesć s z y ­

n e k ,  w  czasie gdy  pęknie iedna , natychmiafl: 

możesz dać inną na mieyscć pęknioney.

§ 2- T em  lepiey  za końmi w ó z  idzie ,  im 

■w l e p s z e j  proporcyi są ezęsći z których się 

składa, równie kiedy drzewo z które'go się w y ­

rabiają, ma grubość i siłę doftateczną do w y ­

trzymania ciężaru nie będąc samo nad potrzebę 

ciężkić. P rzyznać potrzeba że się rzadko ko- 

łodzieie m ylą ,  co się t y c z y  grubości sztuk 

W skład wozu w chod zących, wszelako są oko­

lice  , gdzie w eszło  w  zw yftzay  dawać ie nad 

;to gru b e ,  robią ie miejscami ledwie nie gra-"

mafia



Oiiafte kiedy zaokrąglone równie b y  b y ł y  frWd= 

łemi i niedopuszczałyby wodzie zakradać się 

i  gnoić.

żre. L iczba kół ich w yso k o ść  i grubość 

d zw o n  w p ły w a  w ie le  w  dobroć w o z ó w . Zo- 

bacrżemy ż  doświadCżeń które ńa końcu t e j  ma- 

teryi położę ż e  na równi poziom ćy czteloko- 

ło w e  w o z y  nie ułatwiają w i ę c e j  przew ozu iak 

dw ókotow e ; że ieżeli ieft iak! 2 nich korzyść  

w  spuszczaniu z góry (gd zie  ciężar na w lę-  

kSzćy pow ielzchni r o z ło ż o n y ,  daie w i ę c e j  

łatwości d y sz lo w i w  utrzymywaniu ładunku ) ;  

gd y  idą w  g ó rę ,  cała ta korzyść niknie, b<j 

Opory pomnażają się wr miarę rozległości po­

wierzchni. Prócz tego dwie osie a przeto 

oztdry koła sprawlaią w ielkie  zatrudnienie' w  

pobocznych , wąskich, krętych i źle utrzym y­

wanych drogach, w  których w o z y  nawet pa- 

rokcnne nie przechodzą ty lk o  z  ciężkością. 

^  o zy  w ię c  czterokonne nie po Winiłyby b yd ź  

^^ywanemi ty lk o  po gościńcach w ie lk ic h , i  

flawret i p o b o czn ych ,  ale ile b yd ź  może pro* 

^y°h i dobrze utrzym ywanych.
P



Ieft rzeczą niew ątpliw ą, że kola w ie l­

kie u lżyw aią  sile ciągnącey w i e l e , ta ie- 

dhak w ysokość  powinna bydź umiarkowaną* 

to ieft powinna wzroftowi bydląt odpowia­

dać. Dla czdgo w  te y  rz e cz y  za naftępu- 

iącym początkiem iść wypada: G dzież się w  

w o z ie  znayduie szrodek s i ły  bezwładności 

(in ertiae)?  na osi. G dzież s i ły  działaiącdy 

szrodek? w  piersiach byd lęc ia ,  aibo kiedy w o ­

ł y  na czołach maią jarżma? w  czole. Nazna- 

czaiąc w ię c  mudyscd osi w  w ysokości piersi 

lub czoła b y d lę c ia , można poprowadzić linią 

poziom ą, która przez te dwa punkta przecho­

dzić  powinna 1 ta da wspólną siły  ciągnącey 

z siłą oporu kierowność. Gdzie w o ły  czoła­

mi jarzemka ciągną; ftateeznie daie się w id zieć  

iak przed zaczęciem . ciągnienia układaią swe 

g ło w y  z karkiem prawie do szrod w agi, k iedy 

zaś siłę bezwładności przemagaią, to ieft k ied y  

są w  ciągu , zniżaią g ł o w y , aż póki ich czoło 

nie znayduie się w  szródwadze z osią , przeto 

im koła są niższe tern oś poniża się bardzidy 

ku ziemi i w o ły  też zniżaią bardzidy s.we gło­

w y , tak dalece; że idąG po równi p o c h y łć y



tykaią prawie gębami ziemi. K a żd y  czuć m<ł* 

ż e  iak takić dla nich ułożenie ieft przykremu 

W i ę c  g d y b y  ta ukośność w  linii o k t ó r e j  md* 

ty i ćmy miała koniecznie mieyscć b y ło b y  rzda 

czą nieachronftą 'poprowadzić linią od szrodka 

si ły  b ezw ład ności,  iako punktu naywyższegcS 

Zi  do punktu niższego siły  d z i l ła ią c e j .  P o­

dług t ć y  uw !gi sam gospodśrz powinien ufta* 

no wić sw ych  kół w ysokość  , po nić waż ich 

szrednica b yd ź powinna do wzroftu bydląt Ś 

sposobu ich zaprzęgania ftósowną. .

( Dalszy w naftępużdcyGi Numerach* )

Pa



III .

B A L S Z Y  C I Ą G  B U D O W N I C T W A  

W I  E  Y  S K I E G O .

S p o s ó b  zakładania fund a m e ntó w  podług 

rozmaitości ziemi.

§ i .  o fundamentach w ogólności.

F u n d a m e n t a  w  budowli są ie y  zasadą, dla 

czćgo naywiększćgo zaftanowienia są warte 

ż e b y  ią zrobiły  trwałą. Z e  w szyftkich  błę­

d ó w  w  budownićtwie niemasz większego , iak 

w t ć y  iego częs'ci, ieżeli się ią za mało w a ż y ;  

ieżeli  się fundament ź le  z a ło ż y ,  ieżeli  wątłą 

z łe  są dobrane, w szyftko to ciągnie za sobą 
obaliny lub psucie się budynku , którym czę- 
fto niepodobna zapobiedz.

N iże li  się zacznie murować fundament, 
H ileży  z w ź ż y ć  dobrze c z y l i  ziemia w  gruncie



Wykhpiska na fundament ( * )  ieft fta'ła: ezęft® 

bowiem chociaż zdaie się bydź dobrą , ieft ty lk o  

bardzo ■ p łytką  warsztwą. Są fundamenta natu­

ralnej iak skała, calizna, gruby piźsek zmię- 

szany z ziemią, grunt kamienifty: te  w szyftk ie  

leżeli  nie ftanowią płytkie'y w arsztw y  mogą 

w yftarczyć  na d źw igan ie ,  n ayw iększych  o- 

gromów. Tnaczey się dzieie kiedy piasek 

m iałki,  glina w  mięszanym kolorze ,  ziemia ro­

ślinna' lub ruszana albo bagnifta znayduie się 

w  gruncie, bo takie w szyftk ie  pod ciężarem 

grzązną.

W końcu będą podane srzodki iak i na 

takich ziemiach możnd zakładać budowle.
, iNaylepszy sposób ż e b y  się zapewnić e  

iakpsci ziem i poznać rozmaite łożyska, iż b y  

można iedno z  nich w ybrać  na zakład funda­

mentu, ieft: mieć świder ziemny z  kilku sztuk 

długości składany z  których każda wkręcź

(* )  Częfio nazywaią fundamentem wykapisko nań: 
mówią bowiem wykopano fundam ent. w wy­
kopanym fundamencie i t.p. ia dla różnicy, 
mar w wykopisku zwać będę fundamentem, 
a wykopany iak mówią fundament wykoci* 
skie'm.



się w  drugą, i takiego iuż teraz pospolicie u- 

Żywaią w  Krakowskiem chcąc się dowiedzieć > 

co za w arsztw y  znayduiąsię  o kilkadziesiąt na­

w e t  łokci pod powierzchnią ziemi. Z e  ten 

sprzęt nie ty lko  w  celu b u d o w n iczym , ale w  

wielu widokach gospodarskich bądź w  szuka­

niu torfu, kamiennych w ę g l i ,  marglu , g l in y ,  

kamienia wapiennego, w o d y ,  i tym podobnych 

ieft prawdziwie szacow nym , iak się ty lk o  po­

da pora opisania ie g o , z figurami p rzy łączę . 

T y m  tedy świdrem opatrzonym podług po­

trzeby i gatunku w arsztw y  na iak? się natra­

fia w  rozmaite przykrętki w  końcu , można co. 

kilka ftóp próbować przez iaką przechodzi zie* 

m ię ,  i napadłszy na dobrą przekonaw szy się 

jak ieft grubą, iuż się zaczyna robić w yk o - 

pisko.

Są inne sposoby dochodzenia dobroci i 

grubości w arsztw y  na iakiey chcemy zakładać 

fundament.' P. Bullet mówi że chcąc w ied zićć  

pzyli  warsztwą na ktnrey chcemy zacząć mu­

rować, ieft p rzyzw oitą  i c zy l i  pod nią niemasz 

s y p k i e j ,  trzeba wziąśp sztukę drzewa przy- 

fieslfiwego na 6 lub 8 ftóp długiego i nim iak



taranem po odprzątnieniu ziemi r o d n e j  bić 

w  c a l iz n ę , ieżeli się opielą uderzaniu i głos 

w y d a i e  się suchy i  iasn y, podług niego trze­

ba się spodzie'wać, że ziemia ieft tęga i na za­

kładanie fundamentu zdatna: ieżeli zaś głos ieft 

niem aiący sprężyftości i g łu c h y ,  warsztwa do 

tego celu ieft niezdatną.

Im w y ż s z e  nu się ftawiać b u d o w le , tern 

w i ę c e j  na cechy w ykopiska dobrego zw ażać 

potrzeba, bo im w y ż s z y  c ię ż a r , tern ł a t w i e j  

zagrzązaiąc , od linii proftopadłćy odchodzi, a 

przeto niebespieczeńftwęm nawet ovszród fta- 

wiania grozi,

Jakiegokolwiek gatunku znalazłeś ziemię 

która ma ftanowić łoże  twego fundamentu, 

ftaray sio w ykopiska tło zrabió do szródwagi 

Pamiętając ż e  szrodek tła w  całych długościach, 

powinien bydź szrodkiem murów przez w s z y ­

c i e  piętra aż pod dach. Kiedy są piwnice. 

<&bo podziemne mięszkania (su teren y)  trzeba 

S)ę ftrzćdz, żeb y  żaden inur, żaden slup lub fi- 

nie ftal fa łszyw ie to ieft bez przyzwoitej 
1 ftałćy na spodzie p odpory, i owszem prze­

b i e g a ć  należy, żeb y  mur p e łn y  ftał- na peł-v



pym ? i otw ory iakjemi są o kn a, d rzw i,  b y ł y

pomieszczone nad otworami: tym sposobem 

w szy ftko  razem pod w yższem i ciężarami ulć- 

gac będzie.

Już się nadmieniło że w yk o p isk a  b yd ź  

p o w in n y  proftopadle w yb ieran e, przeto i fun­

damenta będą pionowo podnoszone. Szkarpo- 

watośp w  nich nie ieft żadna potrzebna, bo 

Ziemia zewsząd równo dolegając równie na nie 

c iśn ie ,  leżeli zas' są podziemne sklepienia, 

ted y ty le  na mury fundamentowe przeż swo- 

ić  rospierapid działają ile ziemia zewnątrz ci­

śnienia czyn i.

£ e b y  fundamenta zrobić trwałemi, w y p a ­

da z w a ż y ć  i ich głębokość i wysokos'ó mu­

rów  które ną nich chcemy w yftawiac , a w  te­

d y  dopiero umiarkuie się ich grubość, bo od 

fe y  oftatnićy całe' udanie' się dobre' budowania 

należy,

Palladyusz radzi dawać dwa razy grubsze 

fupdamenta, jak mur pqziome'go piętra: SKamoc- 

py daie im czwartą częścią w ię c e y  grubości, 

Philibert Pelorm  i Mansard ieft zdania Pal- 

Jadego Ę ru ą n t  ęiawij: dw ję tróykj. Jabym



ffiniemół iż  trzeba chcąc grubość fundamentu 

naznaczyć, zacząć od rrayniższego piętra , któ­

re ma dźwigać podokapie, ftragarże i całć da- 

ch ow ć wiązanie', temu n azn aczyć  w  miarę te­

go ładunku grubość, poftępuiąc o jedno piętro 

fciże.y, zgrubić nićm mur o sześć c a ló w ,  w 
niższem ieszcze o sześć i tak d a le j  zewnątrz 

zgiubiaiąc w e w n ą trz ,  dla zachowania zewsząd
c  7 c

ściany zupełnie na iednćy równi proftopadłey. 

Dolne piętro c zy l i  poziome z w y k le  robią tak 

2 Pola iak w ew nątrz grubszćm , ieżeli ma dzwi- 

S ac kilka innych  pięter. T o  z a ło ż y w s z y  w  

oftanowieniu grubości fundamentu radziłbym iść 

Za prawami Mechaniki: Wiadomo z t e y  nauki,

że każde ciało proftopadle poftaw ione, ftaie się 

^°iąc utrzyma , j żeli linia przez szrodek cię­

żkości iego przechodząca przechodzi ieszcze 

Przez podftawek, i im b liż ć y  szrodka podftawka 

sWego przechodzić będzie , te'm m o cn ie j  ftać

inusi. N ie  idzie tu iuż ty lk o  ć  w yń alez ien ić  
lin"nu przęchodzącey przez szrodek c ię ż k o ś c i , 

Co w  budowniftwie foremnem w y n a le ś ć ,  ieft 

0ayłat\vićyszą. Że  w  budownictwie wszyftko 

Slę pod pion i pod szro'dwagę n a y w ię c e j  bu?



duie osobliwie domy mięszkalne i wszelkie 
gospodarskie budynki, -iuż więc każde'go pię­
tra ścianę można uwdżaó iak wielo ścian ko- 
flkowy, (Prisma parallelo-pipedum) który w 
każddm piętrze iednęż miód powinien grubośó 
i wysokość, długość mniej ieft potrzebną, bo 
ta będąc we wszyftkich piętrach iedną, za­
wsze też wynosząc bryłność do miary sze­
ściennej, byłaby iednymże czynnikiem dla 
wszyftkich pięter, a za tdin dla ułatwieni! 
czynności, tego czynnika możemy sobie wy- 
ftawic wyrażonego przez iednośc. Nie mniey 
chociiżby tu ciężkość gatunkowa była do ra, 
chunku potrzebną, że iednak ieft dla wszy- 
itkich pięter iedną, brac iąpodobnie za ieduośd 
jnożemy.

Daymyż tedy ścianę trzech-piętrową w 
przekroiu w T al: C. Fig: t. wyobrażoną, 
miary wypisane wskazuia wysokości pięter i 
gn-bości murów. Widzemy że wielościany 
A B D C , D C F E , EFFIG, gdyby ftały same, ich 
linia kierownośęi przechodziłaby przez szro, 
dek ciężkości i podftawków, gdyby, więc by- 
jją ęaka, fuiidajjientowi przyczyniwszy na obię



ftroriy grubości R ayw ięcey  na cdiów np. szesć, 

iużby mógł utrzymać dobrze zasadzony i zw ią­

z a n y ,  całego tego słupa cisnienić y ale że do 

tego wieloscianu przylógaią inne, iak ■“J E K G , 

C S M H  , L O N M  , z  których każdy ma osobny 

s w ó y  szrodek c ię ż k o ś c i , a przeto i podftawek 

n;ie'ć dla siebie powinien od d zie ln y ,  dla te'go 

że te w szyftkie yrzymurki są związane z g łó­

w nym  murem A B  M G  , ndleży im wspólnego, 

szukać szrodka, i linii kierownos'ci wspolnóy, 

która prżez szrodek fundamentu iako podfta- 

wka przechodzić powinna.

Na ten koniec nie możemy dokladnićy po­

d p i ć  iak kiedy każdego w ielo  s'oiąhu znalazł- 

SzY szrodek ciężkości przyw iedziem y go ną 

leduę lin ią ,  iakbysm y ną drągu wie'szali cię- 

ZarY- I tak szrodek tych  w szyftkich  pryzma? 

ieft w  szrodku każdego figury w  a ,b ,c , 

» a linie ich kierownosci przechodzić będą i 
PrZez szrodki figur i przez szrędki podftawkówt % I
■Vt,żdógo. Przeciągniym y te limie kierownoóci

ay‘ do linii poprzeczne?y d, d(, którą dotkną w

a A ( d l '  'Yd linia może się iuż uważać iak, 
ęi r ■ /
* *•§» na którym różnych tych  wielosoiąnóiy-



©iężśry zawieszamy. Chcąc tym ciężarom 

w sp ó ln y  znaleśc szrodek, to ielh punkt taki, 

na którym zawieszone w szyftkie  b y ł y b y  w  ró­

w n ow ad ze  , a przeto i linią wspólną kierowno- 

ści wszyftkich: mianuię

W ielościan  / fE G K  m X  ud 6x 144:4  864.

G ś B H  rd T  :d i 8x 4 S8 td 8784* 

C S M H  ml Uzd 6 x 2 8 8 ^ 1 7 2 8 .  

L O A M n  I V m 6x344:=! 864.

Ż e m iędzy wszyftkiemi razem ciężarami zna- 

lćsc  szrodek ż ą d a n y , ieft rzeczą niepodobną, 

przeto zaczynam go szukać m iędzy pie'rwsze- 

mi dwiema X  i 7 , i mówię ; Zbiór ciężarów 

X  + / zd 864 4. S784 A  9648 ma się do odle­

głości d l i  iak się ma ciężar skrayny X  864 

do odległości niewiadomey o d b y w szy  dzia­

łanie znaydziem y 1 ca'l i dziesiętnych 18 al­

bo 1, 18 na odległość od U do a;.

M ając iuż w sp ó ln y  dwiema ciężarom szro­

dek znaleziony i iakby w  nim ciężar 1f  du X  4. T  

b y ł  zawieszony, mówię: zbiór ciężarów Y g U  dd 

9648+ 1728 kt 31,378 ma się do odległości od 

(  do x  rd 1 ,18  + 12,00 td i3,»8: iak się ma c ię­

żar pd 9(548, do odległości c y  po odbytym



rachunku będzie c yt ^ 1 1 , 3 3 .  gdzie p rzypu ­

szczam  zaw ieszon y ciężar Z  X  Ą. T  + U  

11 .3 7 6 .

M ówiąc Z n o w u : ma się zbiór ciężarów 

Z  + I V  rj 12,240 d.0 odległości y d‘  rp 17 ,23 

iak się ma ciężar Z  ęi, 1 1 ,3  76 , do odległości' 

d‘ x ^  16,01.

Hosd cL‘ z  td 16 calów  i iedna .setna c z y l i  

odiegłośc od szrodka ciężkości wielosoianu d 

'^u linii kierownosci wieloscianu b , albo ra­

c z e j  dodawszy tr z y  edle w p ra w ą  od linii k-ie- 

rownos'ci wielos'cianu d, trafiemy na p u n k t  

skrayn y 2V, od którego idąc w  lew ą ku K  i bie 

rąc w y ż ć y  w yrażoną ilość 16^01 4,3^00 bę­

dzie 19 calów i 1 setna na odległość A 'X , któ­

ra będzie flanowic punkt p odftaw ka, przez 

który linia szrodkowsi kierownosci całe'y te y  

tnassy przechodzić będzie. T e n  punkt w ię c  X  

będzie odległym od N  na calów  19 i iednę se­

tną a od A  na Calćw 16 i 99 setnych. Już 

nie zoftaie ty lko naznaczyć grubos'c funaamen- 

tu: n azn a czyw szy  w ięc zftro n y  odlegle'ysze'y 

°d punktu X  za N  Szes'ć calów  w ię c ć y  na u- 

iiępek fundamentu, będzie iego grubość



W tę ftronę na calów 25 i iednę setną, p rze­

niósłszy na lew ą  ftronę tę sarnę ilość za K t 

pokaże się cała grubość fundamentu calów 50 

i setnych d w ie ;  a w y s k o k  z  ftroiiy K ,  ealćw  

8, setnych dwie.

Będzie w ię c  w  tym {tanie rz e c z y  grubość? 

fundamentu mie'ć się do grubos'ci muru dolne­

go, iak 36,00 do 50,02. to ieft blisko iak 3 

do 4-

Jeżeliby  iednak miały się sklepienia w  

dolnym piętrze d a w a ć , tedy równie iak mury 

tak i fundament musi w  porównaniu w ię c e y  

mie'ć grubości; ale o tem gdzie indzie'y mówić 

obszerniey wypadnie.

W  domach poziomo piętrowych tych  

w szyflk ich  w ielkich  zachodów c z y n ie  nie w y ­

pada, dosyć ieft dac fundamentowi czwartą 

część  w ię c e y  grubości. Jednak gdzie się ma. 

ią kuminy w yso k ie  budować należy  cokolwiek 

w ię c e y  p rzyczyn ić .

Ż e  częfto niedoftatek materyałów budo­

w n ic zy c h  w o ła  o o szczęd n o ść , a rzemieślnik 

ńieumieiętny , potsakuće buduiącemu radząc 

fundamentów używ ać# naynikczemniey-



/

szych, ialuemi są z dawnych budynków grd- 
zy dla oszczędzenia wapna, rumowisko prze­
siewane, mięszanie' gliny do wapna i tym po­
dobne. Ja w żadnym sposobie nie potrafią 
przenieść na sobie, żebym mógł radzić takie 
skąpflwo. Bo mówiąc tu o trwałości budyn­
ków znam że chybienie w mocy fundamentów, 
całych domów obaliny ciągnie za sobą. Najle­
pszych więc wątków do ich roboty użycie i iak. 
naylepsze ich wiązanie za naygłównieyszą po­
trzebę radzę.

Jeżeli mam radzić oszczędność, tedy 
chyba w innym sposobie, który osobliwie 
w poziomo-piętrowych domach może bydź u- 
żywanym, szczegulnie'y, gdzie głęboko mu­
rowane fundamenta , nie iednegoby zraziły od 
budowania, gdyby przyszło na nie więcej 
uż-yć materyałów niżeli na same ściany.

Ten sposób ieft; robienie fundamentów 
w arkady: na ten koniec robić należy filary 
atóo łukosłupy w tylu że tak rzekę ftudniach 
Wybranych, ile rozległość budynków wymaga 
naprzykład o sześć mnićy więcćy łokci iedne- 
go szrodek od drugiego oddalaiąc, z tą oftr.o-



żnością; iżby narożne miały więcey w dwóy- 
nasób szelokości. Grubość powinna bydź ta­
ka iaka na zwykłe fundamenta dawana bywa; 
Ziemia w kształcie buksztelów albo łuków skle­
pieniowych wybrana, służyć będzie za same 
buksztele, aby tylko niebyła ruszaną: gdyż- 
by sklepienić gnietąc uszło od swego kształ­
tu. Daiąc takie filary, ile bydź może należy 
pamiętać, ażeby nad łukami pomiędzy niemi 
murowanemi wszyftkie otwory budynku iakie- 
mi są drzwi i okna były położone, to wiele 
przyczyni do trwałości.

Ten sposób tam tylko ieft oszczędzaią- 
cym, gdzie głębokie fundamenta bydź by po­
winny dawane , inaćzey byłby zatrudniaiącym 
i bardzo mitrężnym.

Fun/dątneutem drewnianych budowli są 
z w y  cza y  nie przyciesie. A leśm y się aż nadto 
przekonali,  że gdybyśm y ie dawali z nay- 
twardszćgo i naytrwalsze'go drzćwa , iakić ieft 

dębow e, modrzeiowe, sosnowć smolne* i t. p. 

ieżeli ie w  części zakopiemy w  z ie m i, ted y 

przez odmiany różne powietrza raz w ilgotne­

go drugi raz suchego , psuć się muszą i całyirf

budo*



budowlom pochyleniem grozić. Któż się ńió 

przekonyw a naprzykłdd że  dąb w  Wodzie ieit 

pławie w iecznym  , na powietrzu ieft wiekami 

t r w a ły ,  ale p rzyp atrzyć  mu się tylko kiedy 

służy  zapal  podtaoft, tedy będąc całym w  w o ­

dzie i na powietrzu , rzeszeie ty lk o  tam gdzie! 

woda raz się podnosząc drugi zniżaiąC, raz gd 

zakryw a drugi żoftawia nadziałanić powietrza. 

2  tćgo doftrzeżenia radziłbym ile bydż może! 

zaw sze przyciesie kłas'ć na podmurowaniu { 

gd yby  to miało b yd ź iedyńie dla oszczędności 

diwane na glinę ty lko  a nawet na mech.

Łubom w y ż e j  podał sposób dochodzenia 

grubości fundamentowych murów, iednak tui 

muszę przypom nićcj że to prawidło ma mićy* 

scć kiedy mdmy pod ręką dobre ińateryały: td 

ieft kredy kamień ieft dobry do wiązania w  mu­

łach , k iedy wapno i piasek ieft dobry i f .  p. 

iażeli zaś tak fundament, iak mury mają b yd z  

Wiązane z kamienia ladaiakiego i zaczynał 

hie ieft m ocną, należy  i fundamenta w  miar^ 

ńińieyszćy dobroci Wątków przygfubiaó.

a

L U T T ,  Roku i8e>7<



W n iyd źm y  iuż. w  sposoby zakładania fun­

damentów w  rozmaitóy natury ziemiach,

§ a.' o Fundamentach na Skalź.

J a k o k o lw ie k  skała zdaie się. bydź zasadą silną 

że b y  na n i e j  murować naywiększe ogrom y; 

iednak należy się przekonać' p ićrw ćy  o ić y  sile. 

Za dowód potrzeby t e j  Oftrożności może słu­

ż y ć  założenie fundamentów w  kościele Val- 

de-Grace w  Paryżu. Rozumiano tam że ftawia- 

ią na naymocnićyszym gruncie tę Ś w ią ty n ią , 

iednak w śzród murowania z a k lęk ły  sią funda­

menta. Po badaniu p r zy c z y n  znalazło się ż e  

w  te y  skale, łamano bardzo dawno kamienie 

na budowlę. Galerya w ięc  podziemni .nie mo­

gąc ciśnienia muru fundamentowego w ytrzym ać, 

uległa. Zdarza się ieszcze że trafiamy, kopiąc 

fundamenta na skałę; ale ić y  warsztwa ieft tak 

p ł y t k ź , że pod nią. ziemia lub piasek ieft tak. 

sy p k i ,  i ż  zakładaiąc budowlą i e j  ciężaru ta 

warsztwa cienka nie zniesie i prysnąw szy  ulę- 

gnie. P ie r w e j  w ięc  niż na-skale budować 

.zaczniemy , powinniśmy się świdrowaniem 

przekonać iak ieft mocna, żebyśm y i e j  mo­

gli zaufać.



Jeżeli skała nie ieft mocną, bez ftawianii 

filarów w%vfkupaa-ych .ha w y lo t  gnjazdach aź 

dc dobrego gruntu o b e jś ć  się nie można.

Jeżeli Z as ieft moc i e j  pewna: należy  na 

n i e j  w  w y k u ty c h  poziomo gniazdach zakładać 

pidrwsźe kamienie. Jeżeli skała ieft pochyła;) 

tedy te gniazda w /k u  wad się pow inny w  spo* 

sobie schodów, z których każdy poziomośc za* 

chowac powinien Tab: C. Fig: 2. ukazuie u* 

kłdd tdy roboty. A  ieft przekróy; B t ł o ; Ć  

ftopnie na których dobrze w yc ię ty ch  zakład! 

się p ie lw szy  fundamentu pokład.

Jeżeli  skała przez  sWoię szkafpowatosĆ 

p o z w a la ,  żeb y  mur mógł do n i e j  ftad przyty*  

kiem, na tedy można uiąc grubosći fundamen* 

t u , i muru, ale w  n ićy  trzeba porobić wcięcia 

(sztrabami ź o w ią )  gładko ie Wykuwaiąc w  któ* 

te wchodząca cegła lub kamień za pomocą do* 

brdy z a c z y n y  zw iąże  skałę z rtiurem. Figu* 

ra 3. wyrażd ten układ. D  ieft przekróy 

Skały ; E  muru ; F  wyftawia spoienie wysko-* 

ków  muru z gniazdami w  n ićy  katemi,

Ot si



W szelako  oftrzeć n a le ż y ,  że te uftępy 

fliićć mogą m ie js c ć ,  co do grubości fundamen­

tu. Jeżeli zaś maią się uważać przeż wzgląd 

na długość, ted y n a leży  ie w yc in a ć  zawsze 

do szród w agi; ale że  to ieft rzeczą częfto- 

kroć nie podobną, albo przynaym niey bardzo 

trudną, trzeba to zachować dla k a ż d e j  o sob n ej 

ściany: bo g d y b y  w- każd ćy  w ew n ętrzn ey  

ścianie mur b y ł  różnćy  w y s o k o ś c i , ulćgał- 

b y  sfę bardziey tam, gdzieby go b yło  w i ę c e y , 

n iż  gdzie mnićy. Przeto ieżeli nie może 

b yd ź  in a c z ć y ,  ty lk o  muszemy gniazdami w  

ftopnie murować w  dłuż iaka ścianę, n a le ży  

u ż y ć  iak naylepszego kamienia cegły  i za­

c z y n y ,  a g d y b y  można Loryota , 1 p o z w o ­

l ić  pićrwe'y niższym warsztwom w  głębszych 

gniazdach doskonale w ysch n ąć,  niżbyśm y po- 

Iłąpili do w y ż s z y c h .  Nad to należy  w  ca­

ł e j  długości uwśżać ażeby ściana skały w y -  

c ię t ć y  była wisząca nieco c z y l i  odchodząci 

od pionu spodem w ew n ątrz ,  że b y  mur schnąc 

zaw sze w ew n ątrz  b y ł  szkarpowatym.

B y ło b y  ieszcze w ie le  mówić o zakłada­

niu fundamentów na skale i p rzy  sk a le ,  że



jednak gospodarskie b u d o w le; nie byw aią ani 

tak w yso k ie  ani tak ro z le g łe , iak się zdarza. 

'ą  w  budownictwie w  ca łć y  rozległości w zię- 

te 'm , przeto tym  czasem to co poprzedził® 

w yftarczy .

( Dalszy ciąg w naftępuiycych Numerach.)

m



D A L S Z Y  C I A G  O P S Z C Z O Ł A C H  

C Z Y Ś C I  I, 

z.S łow n ika  Xiędza Rozier.

R O Z D Z I A Ł  III. 

U T  i  u t n i a c  h.

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y ,

Opisanie Trutniom.

D a w n i  Naturaliści mało doftrzógali trutniów, 

jnyśieli oni że .iflota próżniacka, która trawi­

ła  ty lko  owoce pracy pszczółek robotnych, 

nie wartała badan filozofów. W ie lu  tak gar­

dzili. niemi, że ich nazywali iftotami niedo­

skonałemu; gdyby oni b y l i  znali ich organi- 

zacyą  szczególną, zapewne b y  ich byli w y -  

Żey cen ili ,  i nie brali by ich byli za podłych 

n iew o ln ik ó w , na których robotne p szczoły  

parzucały naypodieysze prace, i karały smier- 

pią j  Jtiedy ich niedopełniali.



Łatwo można rozróżnić'’ trutniów od in­

n ych  pszczółek; ich ciało ieft krótszó od M a­

tk i ,  a większe od robotnych ( Fig. 2. T a i. D .)  

g ło w y  ich zaokrąglone a siatkowe o c zy  dale­

ko większe iak robotnych, ftykaią się u wiehz- 

chu ' g ł o w y , a z w ę ż a j  ku żuchwom , gdzie 

się kończą. Ich trzy gładkie o c z y  są na przo­

dku g ło w y  pomieszczone; ich w ąsy  (A n te n a )  

podobne do robotnych; iednem w ię c e y  m a j  

członkowari w  części przedniej.  Z ę b y  nie 

będąc oftremi, są tak małe, że  prawie są po- 

bocznemi wąsami okryte; ich dziób ieft bar­

dzo krótki i z trudnością chyba w ysyssa miód. 

w  kielichu kwiatowym  r o z la n y : skrzydła ma 

ią w ie lk ie ,  i przechodzą przez całą długość 

ich ciała. Na tnićysce' łopatek tró jkątn ych  

nie daią się na t r z e c ie j  parze nóg w id zieć  

ty lko s z czo te c zk i,  które nie są uzdatnione do 

przenoszenia p e łk ó w , słupków ( ftarninum ) 

kw iato w ych ; u ż y w a j  oni tych  szczoteczek 

do c h ę d o ż e n j  w ie rzc h n ie j  części sw ych  ki­

bici włosami porosłej p nie są w  tę broń u- 

. kropną uzbroieni, raka robi p szczoły  ilrasziif- 

mi.



*
JeĄ inny trutniów gatunek daleko mmćy» 

szych  od dopiero opisanych. P. de Reaumur i 

p. de Brdw  doftrzegacz Angielski znali ich do­

brze i różnili od robotnic, którychby może kto 

in szy  dlń ich drobnosci brał za drugich, Ich 

pkład zew nętrzny i organizacyń są te same co 

j  w ielkich  ; ich drobnos'ć wprowadziła w  zna- 

pzne błędy naturaliftów.

O D D Z I A Ł  D R U G I.

O Pici Truttiiuw.

iektorzy Natyralis'ci przypisyw ali  trutniom 

płeć  męska, inni żeńską, by li  nakoniec tacy 

iak Pliniusz , k tó rzy  ich nazywali niedoskona- 

Jemi pszczołam i, nieprzyznawaiąc im płci ża­

d n e j .  Sprawiedliwszy Swammęrdam , zape­

w n iw s z y  się o ich płci przez dokładne doftrze'- 

g a n ić , naznaczył im w  R ze c z y p o sp o lite j  

p szcze lp ćy  ftan, ktdry im naygrubsza niespra­

w ied liw ość  odięła. Znalazł w  ciele trutniów 

Wszyftkie do rodzeniĄ zdatne organa, które 

w yraźnie  cechuią i ftanowią pie(i m ęską, ła­

tw o ie można doftrzćdz, kiedy się zręcznie 

|ęh ciało otwiera; sa one bardzo z n a czn e ,  i



Zaymuią prawie całą brzucha objętość- D w *  

jądra są położone w n d y w y ż s z ć y  części brzu­

cha w  krainie biodrowćy (dans ła region lom- 

b aire); nśczynia przynośne (deferen s).  Bar­

dzo drobne i rozwiązane łączą się iednym koń­

cem Z iądrami; p łyn  nasienny który  się na 

w y lo t  widzieli daie, nadaie im biśław y kolor; 

te przynośne naczynia dotykaią się pęcherzy­

k ó w  nasiennych w  m ieyscu , gdzie ieft po­

czątek członka rodnego; nieco w y ż e j  ich po­

czątku, tak się znacznie rozszełzaią, żeby  ie 

można brac za iądra, g d y b y  s j  nie wiedzia­

ło , gdzie są położone prawdziwie. Pęchę- 

rzyk i  nasienne maią obiętośó bardzo znaczną 

w  miarę małości zw ie łzątka; są bardzo białe, 

i pełne płynu nasiennego, ich nitki muskular­

ne mogą się kurczyc dla wyrzutu nasienia, Po- 

ftrzegń się przy  spodzie członka rodnego dwa 

dobrze znaczne nerw y, które się z pęcherzy­

kami nasiennemi łączą przez w ie le  gałęzifto- 

ś c i ,  a które słnżą do ruchu częśc i,  i do w y ­

puszczania płynu nasiennego. Blisko zaraz 

tych  nerw ów  są dwa s'cięgna, przeznaczone 

ęta Utrzymywania w  swem położeniu członka



rodnego, ktdry znowu z różnych się częs'ci 

składa; kiedy te organa są zew nątrz,  zwraca­

ją się iak rękawiczka zdięj:a z ręki na n ic ę , 

tak: że w ew nętrzne częs'ci ftaią się zewńę- 

trznemi. Członek rodny trutnidw w prow a­

d zon y w  członek takiż matki ieft nakształt łu- 

ku skrzyw iony na grzbiet zwierzątka; w  mo­

mencie łączenia.

O D D Z I A Ł  T R Z E C I .

O przeznaczeniu Trutni ów.
n p
JL rutnie nie maią w  ulu inne'go’ przeznacze­

nia, tylko dogadzać pieszczotom matki, ktdrd 

-ich chciwie szuka. Chocia'ż są znacznię opa­

trzone w  organa które bardzo dobrze cechuią 

płeć męską, zbliżająca się matka nie łatwo ie 

pobudzi do roskoszy, ty lko  przez mocne pie­

szczoty  i drażnienia nakłoni ich do sprarvy mi- 

?osue'y; ich niedolężnos'c nie cuci się , aż po 

wie|;u nagśbanjach, ich roskosz nie trwa ty lko 

ledeji moment, smierc która natychmiaft naftę- 

p u ie , ieft koiicęm i wypadkiem ich roskoszy. 

Traw ią  życie  w  doskonałym próżnia&wie; nię 

wychodzą z  swego mięszkania, aż koło dzie-



siątey lub iedćnaftćy godziny przed połu- 

dnie'm dla przelotu , który nie ieft tylko ich 

przechadzką, przez którą nąbywaią appetytu 

do pożćrania miodu składanego w  komórkach 

przez robotnice , wracąią się zaś z w y c z a y n ie  

bardzo w  czas. N igd y  oni żadnego nie p rzy ­

noszą zapasu, do niczćgo ich użyć niemożna; 

ależ iakżeby to w y k o n a l i , kiedy im przyro­

dzenie' tych organów odmówiło , które są u ro­

botnic zdatne dó pracy? Ich krótkie zęb y  że­

b y  przerwać mogły torebki w ierzchołków  u słu­

p kó w  (ftamtnum) k w iato w ych , r ie  maią dosyć 

w yskoku do budowania komórek , ich dzioby 

z ciężkością mogą zbiórac rozlany mio'd w  

kielichach k w ia to w y c h ,  a ich nogi obrane z 

łopatek trójkątnych  nie m ogłyby uiąć gałe- 

czek wosku , które robotne znoszą.

Chociiż  się nie mieszają do pracy robo­

tnic , nie można ich iednak w  towarzyftwie 

pszczół uważać , iako iftoty tylko przeznaczo- ■ 

ne do trawienia zapasów z  taką usilnością zbie­

ranych; nadto ‘one są gospodarne żeby  tru- 

tniów miały między sobą ście'rpie'ć, gd yby  tyl». 

tę iędyną zdatność żarłoczną posiadały.



Dogadzają oni roskoszy matki do k tó re j  są 

jnocno p rzyw iązan i,  a która ciągle doftarcza 

n o w y c h  dla ftanu poddanych. Są oni dlaniey  

przedmiotem odpoczyn ku, i przykladaią się do 

zaludnienia pańftwa; są w ię c  znacznie usłużni 

w  R z e c z y p o s p o li te j ; za cóż w ięc  mamy ich 

uważać iako psowaiące ty lk o  iftoty a przy- 

p aym n ie j  nieużyteczne ?

O D D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

C zyli Trutnie są bardzo liczn i w ulu P

* fcv w y e za yn ie  na W iosn ę naywiększa Tru- 

tniów  liczba w  ulu znaydowac się z w y k ł a , 

g d y ż  to ieft pora roiów z któremi odchodzą. 

Jch liczba ieft z w y c z a y n ie  ftósowną do ludno­

ści robotnic. Im w i ę c e j  ich się w  ulu znay- 

duie tern w ię c ś y  tam będzie itrutn ió w ; w  mo­

cnych  ulach można ich znaleść do 2000, mło­

de roie dopiśro osadzone maią ich z w y c z a y n ie  

bardzo mało w  porównaniu z  liczbą w  rodzin­

nych ulach; z w y c z a y n ie  b yw a ich od 200 de 

300. kiedy w  oyczyftych  rachować ich można 

Od 6qq do 700 naymniey,



O D D Z I A E  P I Ą T Y .

I V  którym czasie poktszuię się Trutnie w ula, 
i  kiedy idę na wygnanid.

TSTiepokazuią się trutnie między pszczołami 
aż na wiosnę, kiedy matka pie'rwsze jaia zło­
żyła , które troiakiego gatunku do ićy pań- 
ftwa doftafczaią iniiwiduów. Przez całą zimę 
żadnego w ulu nie znaydzie. P. de Reaumur, 

który znaczną liczbą ułów wtćy porzie ro- 
ftrząsat, żadnego nigdy trutnia nie znalazł. 
Podczas piękney czasu pory pozwślaią im 
pszczoły spokoyne'go Z sobą mięszkania z przy­
czyny ich użyteczności dla dobra powszechne­
go. Na końcu lata ich usługa przeltaie bydź 
potrzebną , a robotnice nie są iuż w myśli pa­
trzyć spokoynie na ftrawienió swoich zapasów 
przez członki towarzyftwa, które się do ich po- 
Aviększenia swą pracą nie przyłożyły, w tedy 
Się powszechnie zgadzają na ich wygnanie ; 
ale gdzież się maią udać, żeby znalazły obfi­
tość podobną od iakićy by waią wypędzane ? 
Upierają się z początku i wyiść nie chcą
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p szczo ły  na t e d y ,  których za z w y c z a y  dale­

ko w ięcd y  uzbrojonych ieft w s w e  żądła, o- 

krutnie w szyftkich trutniów morduią których 

znaydą w  sw ych  ftanach, a nawet i tych któ­

re podohneln przyciśnione prawem z  inyeh 

ułów  mogą się schraniac do nich.

R O Z D Z I A Ł  V .  

o P s z c z o ł a c h  R o b o t n y c h *

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Opisanie Fszczół robotnic.

( j T ł o w a ,  kibid, brzuch są główne części Z 

których się ciało much czteroskrzydłattowych 

składa ( t ig :  3.)  część w yższd  g ło w y  ieft 

spłaszczona razem i okrągława, a niższa zao- 

ftrzona tak, że ieft prawie kształtu trćykątne- 

go. D\va o czy  w yp u kłe  iaykow ate , siatko­

wane są umieszczone po bokach g ł o w y , na 

kstałt księżyca 'blisko k w a d ry ,  koniec iayko- 

w a t o ś c i k t ó r y  aż ku żuchwom spada, ieft koń- 

czyftym  a większa część zaokrąglona. Ń ie  

piękuie'ys-zege , nic świetn iejszego iak w szy*



ftkie p ła sz cz y z n y  nakształt bryll a u tó w , z  któ­

rych się te oczów  powierzchnie składaią, ka­

żda ieft osobnćm okiem , którćy krzyształo- 

watosc ma sw ó y  nerw optyczny szczególny. 

Przekroie anatomiczne które w y k o n y w a ł  Leeu- 

w e ń h o e c k . dowodzą tego nayiaśnićy, liczba 

tych  płaszcyzn ieft kilkutysiąeznó. Przyro­

dzenie', które' te o c z y  chciało miód nierucho­

me w  głowach pszczółek , nadgrodziło liczbą i 

położeniem korzys'ó o czó w  u .in n y ch  zwie'- 

rząt ruchomych. Mimo tysiąców  podobnych 

o c z ó w ,  z których się te dwa okręgi składa­

ią ,  maią ieszcze trzy  osobne o czy  gładkie u-, 

łożone w  troykąt,  na n a y w y ż s z e y  części 

w  t y ł  .idącey. T e  to o c zy  patrzą na przed­

mioty proftopadle nad głowami pszczół będą­

ce , a któreby od siatkowych nie mogły b yd ź 

poftrzeżone.

Doświadczenia Ho oka niepozwalaią w ą ­

tp ić ,  żeb y  te o czy  nie b y ły  prawdziwemi w i ­

dzenia narzędziami, gd yż  odciąwszy pszczo­

łom o c zy  siatkow e, właśnie iak olśnione po- 

ftępowały. P. de Reaumur robił w  tym celu 

doświadczenia taniej  w p ra w d zie  okrutne, ialc



P. Hooka ale równie przekonyw ające, po* 

k ry ł  pokoftem nieprzezroczyftym żeczone sia* 

tkow e o c z y  wielu p szczo ło m ; w y p u s l iw ś z y  

ie  z puszki, w  którćy się razem z  pszczołami 

nie ols'nionemi z n a y d o w a ły , iedne łatały na 

w szyftkie  f tro n y , kiedy drugie, nie lśta ły  zu­

pełnie: owe zas', których o c z y  pokoftem nie 

b y ł y  pow leczone * profto poleciały  do ula do 

którego należały; rzucił niektóre z t y c h ,  któ­

rym o c z y  sińtkowe pomazał: w y n io s ły  się pro- 

Itopadle w  górę i zn ik n ę ły  z o c z ó w , te zaś 

których o c z y  gładkie, pokoftem pokrył; nieod- 

dalały się daleko lataiąc po roślinach, ale ni­

g d y  się proftopadle nie podniosły.

M ię d z y  dwiema siatkowemi oczami ieft 

mićysce dosyć znaczne', na którego szrodku pod­

nosi się mał! w yp u k ło ść ,  która m iędzy sobą 

i każddni okiem, zoftawia małą wklękłos'ó 

z  k t ó r e j  w ychodzą  dwa w ą s y ,  każd y  złożo* 

n y  z dwunaftu członkowdń, mogą się blisko 

p o ło w y  żgiiiaó. i ifiniej w i ę c e j  rozwarty kąt 

składać. Częs'c g ło w y  niższa , która w ycho* 

dzi n a p rzó d ,  ko ń czy  się dwiema zębami, ie* 

duym po p r a w e j  drugim po l e w e j  ftronie pO*

łożO'



łożonemi; kiedy n ie ,  są czynnemi fły kaią się 

i zupełnie do k le sz cz y k ó w  są podobnemi, w y ­

chodzą po za kraie wargi skorupków atej ubra- 

ndy w  w ł o s y , i którl  ko ń czy  przód g ło w y .  

U  ż y w i  pszczoła tych  zęb ów  do rozmaitych 

przezn aczeń, a to podług s w e j  w ła s n e j  po­

trzeby. Potrzebnie ich do przedarcia torebek 

słupków kw iatow ych  id o  żucia iftót, które ml 

p o łyka ć;  w  budowie komórek czyn ią  pow in­

ność k ie ln i,  albo zacierki p rzy  tynko w aniu  

u ż y w a n e j .  v

Ufta które są wklękłoscią przykrytą  c z ę ­

ścią w y ż s z ą  dzioba k ied y  ieft p odgięty ,  są po 

pod zębami: żeb y  ie odkryć i poftrzełiz w ł l -  

sne'ich położenie', trzeba pociągnąć dziób na 

przód ile bydź m o że , -prowadzić go na dół 

bez mocnego przyciskania i palcem przycisnąć 

do kibici: ieżeli się w  tedy patrzy z czoła na 

w iełzchnią  część dzioba która ieft n i ż e j  z ę ­

b ó w ,  w idzi się otwór z n a c z n ie js z y ,  niż się 

należało spodzie'wać, w  którego głębi poftrze- 

ga się ctwór zn aczn y  dosyć , który nie da wą-

R
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tpić żeby nie był liftami prawdziwemu .'Jego 
wewnętrzny okres brunatnieyszy i świętńiej- 
szy niż ciało w koło , zdaie się bydź chrzą- 
ftkowaty; w wielu okolicznościach ieft po­
kryty ięzykiem mięsiftym bardzo giętkim , któ­
rego koniec ieft rozmaicie kształcony podług 
celu do którego ieft używanym. Raz ieft iak 
u węża kończyftym, winnych ieft równie sze­
rokim i nie ma tylko koniuszek w śzrodku , 
który się przemienia iak w mech, niekiedy ma 
trzy kończyftości wlilią ułożone. Tenięzyk 
ułatwia przejście pokarmom, które żeby się 
w uftach przetarły, pomaga różnemi temi za­
gięciami do wychodu miodu i wosku, kiedy te 
iftoty powróciły z żołądka do uft, wbudowaniu 
komórek, służy zakielnią. która donosi, przy­
klei!, rosciąg! wosk do miejsc, gdzie ieft po­
trzebnym.

Swammerdam który przekrawał bardzo wie­
le pszczół, nie domyślał się nawet bytu tych 
uft; a bez tej wiadomości, niepodobna nazna­
czyć przyczyn rozmaitych ziawisk które na. 
uka ich przyrodzenia naszemu zadziwieniu 
przedftawia. To oakrycić ieft wypadkiem do-



ftrzeżeń P. de Reaumur; potrzeba jak on śdtś 

mówi przyprowadziła go do ńicłi; kiedy* szu* 
kał przyczyny tyłu czynom cudownym na­
znaczyć , które bez nich nie mogły bydź w 
żadnym sposobie wyias'nione. Nie byłyby o* 
ne uszły oka S wam merda ma , gdyby się był 
nie uprzedził mniemaniem, że dziób ieft iedy- 
nym kanałem pokarmu., i gdyby się nie był 
kontentował uważaniem go tylko z dołu, iak 
się pokazuie z obrazów które nam przesiał. 
Proftć doświadczenie mogło go przywieść aa 
tego odkrycia, dosyć było przygnieść głowę 
pszczoły w dwóch palcach , kropla miodu któ- 
raby się była natychmiaft pokazała na końcu 
kleszczyków które zęby składaią, dałaby inu 
mie'yscć domy siania się innego otworu, niż ten, 
który mniemał bydź położony w dzióbie.

Kiedy dziób pszczoły ieft w bezczynno­
ści, bywa we dwoie zgiętym; przyczepiony 
blisko szyi podnosi się w linii proftej aż ku 
końcowi klćszczów z zębów złożonych, tara 
się na siebie zgina, i iego kończyftosć docho­
dzi do podftawy. Kiedy ieft tak zgiętym, lub 
wyprofilowanym ale wyciągnionym, sztuczczy*

B a



ki naksztalt pochewek pokrywaią go zupełnie, 

i  w  tedy to pokrycie' ty lko w idzieć  możni. 

Jeżeli  go naprzód ile b yd ź może w yc iąg n ie ­

m y; tak że b y  iuż na końcu zębów  nie robił 

kolanka, i k iedy się go przyciska p r z y  iego 

początku ,^pokażą się dwie sztuki po p raw d y , 

a dwie po l e w e j  Uronię oddzielne od iedney 

s z ro d k o w e j ,  kto'ra ieft dziobem. D w ie  pićr- 

w sz e  okładziny, dwiema drugićmi pokryte kie­

d y  ieft dziób w  spoczynku, zaczynaią się w  

kolanku kęd y  ieft zgiętym. Każda z t y c h p ó ł-  

okładzin, składa się z dwóch blaszek łusko- 

w atych  w  kształcie row ków  tróykątnie w y ­

żłobionych  z ftron y  dzioba, którego krawędzie- 

pokrywaią; z tą tylko różnicą , że  te które na­

leżą  do wyższe'go pokrycia są mniey p r zy k r y ­

te , niż należące do niższe'go. Koniec dwóch 

półokładzin ma trzy  członkowania bardzo w y ­

r a ź n e j  które nigdy nie maią tć y  kierownosći 

iak same p ó ło k ład zin y , iakie'kolwiek bądź ieft 

położenie' dzioba; z dziobem te członkowane 

końce maią kierunek, którym się zbliża mnićy 

w i ę c e j  do proftopadłej: krawędź tych  póło­

kładzin ieft osadzonź w  całey s w ć y  długosći



włoskami dosyć długiemi, równie iak kończy, 

ftosći członkowań. Nie są one tak długie iak 

dziób, c h o c i a ż b y  te'ż ich końce członkowane 

miały tę sarnę co i one kierownosć.

Drugie dwie półokładfciny, są w iększe  i 

p ow in n y nawet bydź takiemi, ponieważ są po­

krywkami pierw szych równie iak p rze d n ie j  czę- 

sći dzioba; iakoż kiedy ten ieft w  c z y n n o s ć i , 

p ó łp okryw ki zoftaią w  ty le  w t e n c z a s ,  kiedy 

drugie d w ie ,  których podftawa ieft w  iego z g ię ­

ciu zaw sze mu towarzyszą. K ied y  dziób ieft 

zg iętym , dwie półokładziny pokrywaią cal- 

kow icie  iego powierzchnią w y ż s z ą ,  to ieft od 

kolanka p rzy  końcu zębów  aż do końca; spo­

dnia część nie ieft pokryta ty lk o  w d łu ż  sw ych  

kraiów; szrodek będąc położonym na kibici 

nie potrzebuie zasłony. W y ż s z a  część przod­

ku dzioba ieft ted y bronioną dwiema blaszka- 

,mi łuskcw atem i, które dosyć mogą dawać od­

poru, chociaż są cienkie. T e  dwie półokła­

dziny  są osadzone na pieńku dosyć miążsźym; 

a w  m iejscu gdzie się k o ń c z y ,  ieft całonko- 

w anid. którd ułatwia ich obrot,. pozwala im 

razem do dzioba w e  dwoje zgiętego p rzy le ­

gać.



D  :iob któregośmy pokrywki dopiero u- 

ważałi składa się z dwóch części : iedna przod­

k o w i  i dla które'/ półokładziny są zrobione, 

z a c z y n i  się w  zgięciu przy  końcu zębów  a 

k o ń czy  się przy s w e j  koń czyftości; druga któ­

ra ieft tylna zaczyna się p rzy  swe'm wyrlfta- 

ni u blisko s z y i ,  a koń czy  się p rzy  zgięćiu. 

K ied y  ten dziób ieft w y c ią g n io n y , i k ied y 

nie wybiera miodu z kwiatu , w ydaie  się iak 

blaszka wąska którey kraie są za okrąglone; 

jeże li  się go dobrze ro z ło żo n y  u w lża  i w y -  

kierowany na przód widzieć można że w ierzch 

łego przodkowóy ćzęs'c.t ieft pokryty  włoskami 

żółtemi dłuższe tai po bokach iak w  szrodkui 

w  tem położeniu widziany w  drobnow idle, 

w yd aie  się iak ogon lis: sp łaszczon y, szerszy 

iak grubszy, a iego grubos'c i szerokość z m n ie j­

sza się nieznacznie od iego początku aż do 

końca. K o ń czy  się brodawką wałkowatą ma­

jącą na końcu guzik, którego okrąg ieft osadzo­

n y  włoskami roschodzącemi się w  promienie. 

Fzrodektego guzika nie ieft przedziurawionym 

jak się w yd aie.  T e n  to pozór otworu który 

op row ad ził  Swammerdania w  błąd , przez co



u w ierzy ł  że w  tem mićyscu b y ł  otwór dzio­

ba. C ały  wierzch te y  części przodkowe'y zda- 

ie się bydź chrząftkow aty; spodek nie w yd aie  

się bydź takim ty lko  w  szrodku swe'y szćro-

kos'ci.

T y ln a  częs'e dzioba łą c z y  się z ty lną  ifto- 

tą mięsiftą bardzo giętką, która ieft gatunkiem 

zawiasy siużącćy  mu do wyprofilowania się i 

do łamania. Powierzchnia niższa tylne'y c z ę ­

ści ieft łuskowata lsnąca się i zaokrąglona, 

m ógłby kto mówić że  się z dwóch sztuk w  sw d y 

długości składa, z których iedna zaokrągla się 

dla ułożenia się na d ru giey , a ta ie y  słu­

ż y  za podftawę: nad powierzchnią w y ż s z ą  te'y- 

że same'y częs'c i, daie się pofirze'gac sznur bar­

dzo biały w yk ie ro w a n y  ku s z y i , a który  w  

p e w n y ch  okolicznościach ma kształt podługo- 

watego pęchęrza; i pod tein to zawinięciem u- 

kryw aią  się n a czyn ia , które bdbieraią s o k , 

przez dziób doftarczany. W szyft .to  to co ma 

pkrós k o ło w y  i co ieft -łuskowatem na niższe'y 

pow iórzhhni, ieft na po wierzchni górney spła- 

szczonem i mięsifteln. Uila pokazuią się gdzie 

się mięsiftośc kończy.



Dziob ieft narzędziem którego pszczoła 

u ży w a  do zbierania miodu , który się na dnie 

kielichów  kw iatow ych  znayduie, lub na l i­

ściach ieft rozrzuconym ; nie działa on iak poni­

pa ssąca, ale ieft prawdziwym językiem  który 

zlizuie ciek gdzie może. M ożna przodkową 

iego częsic Uważać iak zew n ętrzn y  i ę z y k ,  któ­

rego "powierzchnią górną pszczoła przykłada 

na miód, ż e b y  go nim ob c ią ży ła ,  a który  po 

tern przenosi przez różne poruszenia do uft: 

przeszedłszy wierzchem tego zewnętrznego Ję­

zy k a  przechodzi ciek do 'gatunku fe-i • dfu który 

się m iędzy wierzchem dzioba, i między okła­

dzinami któremi ieft pokrytym  znayduie. T e  

w ię c  okładziny nietyfko służą do pokrycia 

d z i o b a a l e  nawet przykrywają kanał którym 

ciek przechodzi aż do uft. Niech ty lk o  kto 

p rzyp a trzy  się pszczole w momencie k iedy po 

r y w a  kroplę miodu , poftrżeże, że kładzie na 

nióy w y ż s z ą  powierzchnią części ty ln e y  swo­

jego dzioba, tak że iego koniec ieft zaw sze po 

piod ciekiem , który  pode'ymuie. Przeciw nie , 

g d y b y  brała ciek śsanie'm , iak mniemali w s z y ­

scy  naturalisci niżeli odkryto ufta, maczała­



b y  koniec dzióba w  nim, co się nigdy nie

jtdarza.

K ibić  która się łą c z y  z  głową szyią mię- 

siftą bardzo giętką, ieft ifłoty łuskowatey okry- 

tó y  włosami pierzaftemi. Je'y wierzchnia częs'ć 

ieit w ypukła , i robi małd zagłębieni^ w  ty le  , 

które', się ko ń czy  w ynikłoscią  wySkakuiącą j 

cztery  skrzydła, które są naksztiłt g azy  błon- 

k o w a te 'y , są przypięte w  ty ln ó y  części tro­

chę na bokach: czte'ry g łów n ieysze  b lizn y

ksztdltu iaykowatego otoczone krawędzią łu- 

skcwatą, są umieszczone po pod skrzyd łam i; 

są to otw ory kanałów oddechowych (destra- 

chees) które rozdzielają powietrze w ewnątrz: 

bicie nagłe skrzyd eł,  powietrze' które w ch o ­

dzi i w ych od zi  przez otw ory b lizn ,  sprawiaią 

ten odgłos, który nazywam y brzęezmidm. Sześć 

nóg w ych o d zących  z po pod kibici składaią się 

z szes'ciu g łó w n ych  częs'ci z ło żo n ych  z łuski 

brunatney i Lsniącóy; trzecia p£ra ieft daleko 

dłuższa niż dwie p ierw sze ,  które się mało 

m iędzy sobą różnią. T rzecia  sztuka nóg w  

trzeć iey  parze ieft spłaszczona, ma małą w klę-  

kłosc troykątną, którą nazwaliśmy łopatką



(pa lette);  iey  część zewnętrzna ieft iednoftay- 

n a , lśniąca s i ę , a ie'y krawędzie są okryte 

włosami gęfto p rzy  sobie osadzonemi; ieft to 

gatunek koszyczka przeznaczonego do zbie'ra-' 

n i !  materyi w o sk o w e y  którą pszczoła znosi. 

Czwarta sztuka nóg drugiej i t r z e c ie j  p a r y , a 

którą nazwać można s zczo te czk ą , ieft spła­

szczaną i równie szćroką ; lłrona zewnętrzna 

ieft g ładka, a w ewnętrzna okryta włosami ró­

w nolegle  do siebie ułożonemi, właśnie iak w  

jmietelkacli do omiatani! sukien używ anych. 

T a  czwarta część w  nogach pićrWSzćy pary 

ieft zaokrąglona i trochę w  w ło s y  opatrzona- 

Terni to szczoteczkami omiata się pszczoła po 

cąłóm ciele i zbie'ra pełek k w i a t o w y , który 

się poczcpiał po włosach które się na p szczo­

le  zn kyduią.

Ciało albo brzuch p s z c z o ły  który się z k i­

bicią łączy  przez bardzo krótką szyikę, składa 

Się z sześciu pierścieni, a każdy pierścień z 

dwóch łuskowatych części, które iedne na dru- 

g'e zachodzą. Roskład tych pierścieni nadaie 

ciału pszczół c a łe j  sworności,  iukióy potrze- 

buią 'i  zasłani! w szyftkie  cielifte części od gro-



tó w  ż ą d ło w y c h , w ło s y  które poftrze'gźmy na 

calem p szczół ciele są bardzo n ie liczn e , w  po­

równaniu tych które się szkłu dobrze pow ię­

kszającemu pokazuią; na tedy można ie w i ­

dzieć na siatkowych oczach, na skrzydłach a 

sz cz e g ó ln ie j  na ich błon ach, gdzie pewnie 

nienałeżałoby ich się spodziewać. W e w n ą trz  

ciała albo brzucha pszczelnego znayduią się 

dwa ż o łą d k i , przeznaczone ieden do odbiega­

nia miodu, drugi do wosku: p ierw szy  w  którym 

się miód znayduie ieft położon y ila końcu kibi­

ci dokąd dochodzi gardźidl przeszedłszy przez 

całą j e j  długość, tak że ten p iórw szy  żołą­

dek zdaie się ty lk o  byd ź dokończeniem gar­

dzielą któryby p o w ię k s z y ł . obiętosci na końcu 

k ib ici;  nie nabrzmie'wa, ty lk o  kiedy ieft p e ł­

nym mi odu; ieżeli ieft p r ó ż n y m , iego srze- 

dnica ieft w  c a ł e j  iego długości równa , i w  te­

d y  nie wydaie się ty lk o  iak nitka biaió , ro­

z w ią z a n i ,  którąby można brac za gardziel 

K ied y  ieft pełnym  miodu , ma kształt pęche­

rzyka obd iużn ego, którego ściany cienkie i 

przezroożyfte , daią w id zieć  w yraźnie  kolor 

c ieku, który obeymuią. P. Maraldi z.daie s j



że tego żołądka nie brał ty lk o  Z3 profty pę- 

chćrz z iednego końca o tw a rty ; Swammerdam 

i P. de Reaumure oznaczyli go iako prawdzi­

w y  żołądek w  którym się miód' wyrabia.

Drugi, żołądek nie dzieli się od pierwsze­

go ty lko  cieśniną bardzo krótką, iego kształt 

ieft podobnym do rurki w a łk o w a te j  skręconćy: 

w  całey s w e j  długości ieft otoczony sznur­

kami mięsiftemi, które są muskularni kołowemi 

ułOżonemi blisko iak obręcze na beczce od 

końca dt> końca , i dzieli się od wnętrznos'ci 

cieśniną. P ierw szy  żołądek nie mieści ni­

gdy ty lk o  miód , w osk znayduię się w  dru­

gim. Swammerdam brał ten żołądek za w n ę ­

trzność osobną ( c o l o n ) ;  materya którą w i ­

dział z niego wychodzącą po przekłuciu, b y ­

ła woskiem surowym; opisuie ią tak, że nie 

można się w  te'm m ylić ,  iednak idy za w osk 

surpwy chocia'ż trochę ftrawiony nie uznał. 

T e  ohyd wa żołądki są zdatne kurczyc się iak 

u zwierząt zniących ; przez ten ruch skurczami 

odsyłają do uft m ateryą, która ie wypełniała.

Żądło ieft położone' w  brzuchu p szczo ły  

po pod oftatnim pierścieniem, ićgo ruch ieft



na* wszyftkie ftrony z  wnątrza na zewnątrz i  

p rze c iw n ie , przez działania nmskułów z które- 

mi ieft związanem. T a  niebespieczna broń któ­

r e j  mechanizm ieft tak d z iw n y m , ieft z ło żo ­

na z dwdch odnog um ieszczonych, w p o k r o w -  

cu iak pałasz w  pochwach. Pokrowiec składa 

się z dwdch łukowatych sztuk zgromadzonych 

za pomocą ięzyczka  umieszczonego w  szparze. 

W  miarę kiedy żądło ieft utkwionem , dw ie 

sztuki które ftanowią iego pokrowiec oddalają 

się ; a kiedy zupełnie w y s z ł o , iedna ieft po 

prawdy druga po lewe'y ftronie zaw sze w  rd- 

żndy od ie'go kierowuos'ci: żądło podobnież 

składa się z dwdch odnog ftykaiących się ie­

dna z drugą ; ich podftawa która ieft k r z y w ą » 

ieft po za pokrowcem , boki zewnętrzne tych  

odnóg, od końców aż do p e w n e y  wysokos'ci 

maią po dziesięć z ę b ó w ,  których końce są w y -  

kierowane ku podftawie tych  odnóg, kiedy są 

złączone i pp za pokrownem podobne są zu­

pełnie do ftrzały , któraby po obu ftronach mia­

ła kilka ząbków , za ty ch  to ząbków pomocą, 

któremu służą zapodftawki żądło wnika w cia -



ło i tam zoftaie, k ied y  iedna z t y c h  odnógiuż 

utkw ioną, zatrzymuie się i  służy  za podporę 

dla pozoftałej drugiej  w  t y l e , która znowu 

z kolei wnika i g łęb ićy  niż p ić r w z a ; tak so­

bie na wzaiem pomńgaią, te ząbkowatości za­

trzymują żądło w  c iele ,  zk d się dobyć nie 

m oże, bez cierpienii w ie le  tarcia, które iego 

w ych ód opaznia.

Jeżeli  zakłucie ieft dl! tego bolesne'm, 

który go c ierp i, ieft zawsze dla p szczo ły  śmier­

telnym , która zoftawi! żądło w  ranie zrobio­

n e j :  to się ty le  razy przytrafia, ile razy się ią 

natychmiaft usiłuie odddlić po zakłuciu: w t e ­

d y  nie daie ić y  się dosyć czasu-do w y d o b y c i!  

pomału i e j  żądła zaczepionejo w  ciele zębo- 

watością. Uciekając nagle zoftawi! w  ranie 

zro bio n ej  swoie żądełko, odchcdową w n ę ­

trzność i z przyległościam i, a nawet w iele  łu­

sko w atych części i w łókniftych połączonych 

z  oftatnim brzuchowym pierścieniem, na koniec 

pęcherzyk żułciow y.

Chociaż żądło ieft odłączonem od ciała 

p s z c z o ł y , może leszcze przez działanie' nitek 

któro przy  nie'm zoftaią ruszać się i g łę b ie j



ieszcze w  ciało przenikać, roftropnosć każe 

zaraz go d o b y ć , żeb y  nie wpuszczało g łęb ić/  

iadu, przez coby się boi pow iększył.  Nakłu­

cie nie ieft bolesnćtn za którćm naftępuie zapa­

lenie , ty lk o  przez i ś d , który  pszczoła w y c i ­

ska z pęcherzyka w  którym się znayduie zam­

knięty w  momencie, kiedy utkwiła sw ó y  grot 

iadowity. T e n  lad ieft ciekiem przezroczy? 

ftym zupełnie kto'ry się znayduie na sałnym 

końcu żądła w  nim umaczanćgo w  kształcie 

kro p elek; bez tego iadu zakłucie p szczo ły  nie 

sprawiałoby większego bólu iak zakłucie cien- 

k ić y  igiełki. K iedy  się pozwala pszczole zakłuc 

w  skórę zamsową cztery lub pięć ra zy ;  ie y  pę­

cherzyk iadowity w yp różni się; po czem po­

z w o liw sz y  się ie y  za k łu c ,  boleść od żądła 

wchodzącego w  ciało ieft mało zn a c z n ą , ani 

za tem idzie zapalenie.

( D alszy ciąg w naftępmących Numerach.')



V .

D A L S Z Y  C I Ą G  W S T Ę P U  

D O  U M I E I Ę T N E G O  L E S N I C Z O S T W A

■§■ 21.

O b s z ó r n o ś ć  wiadomości R z e c z y  kameralno i 

policyino lasow ych  zależy.

W  powszechności na urządzeniach kraio- 

w y c h  względem lasów , paftwisk, i myśli- 

wftwa.

W  szczególności zaś na szczególnych  i o- 

sobno w yd aw anych  obw ieszczeniach, na za­

szłych  odmianach w  uftawach pow szechnych i 

poczyn ion ych  m ićyscow ych wyiątkach , na w i­

dokach i celu Etatu lasowego , na inftrukcyi 

i w szyltkich prawidłach , podług których go- 

spodarftwo wewnetrznó lasu ma. b yd ź  prowa- 

dzonó.

W szyftko  nie' ty lk o  w  regifłraturze ka­

żdego w yższego, leśniczego urzędnika, ale i

w  ie-



W lego- głowie porządnie i doskonale powjnnd 

b yd ź  pomieszczonem , aby podiug tego w  ka* 

żdym  razie umiał sobie p otąpid , c z y  to w  w y ­

konywaniu odbieranych rozkazów od przełożo* 

nyc'h, c z y  w  iidzidlazuu ich irrnym , c z y  w  w y ­

dawaniu w łasnych sobie podległym' i dopilno- 

Wani u tak siebie samego iak każdego z nich 

w  swoich powinnościach.

R z e c z y  w ięc  Kameralno i Policyyno-la* 

' s o w ę  ty c z ą  się

i  d. Poprawiani! la s ó w ' c z y l i  uprawy rewi- 

rów:

are. Pilne*go utrzymywania oszczędzania i 

dozoru tychże to ieft ich ftrzeżenia.

3cie. U żytku drzew a, polowani! i w szy* 

llkich innych potocznych rzeczy.

, 4te. W sze lk ich  okoliczności służby tyczą­

c y c h  się i n lieźytośc i  lądowych iako też 

5 te. Zew n ętrzn ych  zlećeń albo' kommissyy 

i wszyftkie'go te'go co się ty c zy  kassy i rachun­

k ó w ,  na koniec

6te. Pretensyi iakich kto do lasu ponabywaJ 

* które dochodzone bydź maią.

s
EW TYs Roku 1807,



W  takim w ię c  porządku regifłratura.możą

b yd ź w szęd zie i doskonal! i tak urządzon! ż e
<

tą łatw o p rzeyzrzeć  m ożna, p on iew !ż w s z y ­

ftkie te okoliczności pow szechnie prawie na­

darzają s ię ; obiaśnienia tych  w szyftk ich  oko­

liczn o ści w  dalszym  ciągu te 'y  nauki naftępuią.

Lubo w szyftk ie  te w y ż ć y  podane w iado­

mości bez których  się iuż żaden le śn ic zy  o- 

b ćy ść  nie m o że, m nićyszą dopićro składaią; 

cz ę ść  pow szechnćgo praktycznego i w yższć*  

go leśn iczo ftw a; a to li , iak się iaw nie poka- 

z u ie ,  i te bez poprzedzaiącćy szkolney  nau­

k i ,  b ez w rodzonóy zdólności,  i  bez szcze- 

g ó ln ćy  pilności nabytemi b yd ź nie mogą.

K ażd y  w ię c  do tego urzędu udaiący się o- 

s jd zi się sam u siebie c z y li  m! do tak w !żn ć- 

go pow ołani! zdatność, lub mniema że  się u- 

zdatn i, ieże li ca łćy  cierpliw ości i usilności 

p r z y ło ż y  do nabyci! w iadom ości; iakich spra­

w iedliw ie urząd do którego się zabiór! od nie­
go wym  !gać każe.



V I .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I  
G O S P O D A R S K I E .

Sposoby p r z e c h o w y w a n ia  O U ó w .

i ja k o  ocet ieft płodem burzeniń, sposób rź$* 

dżen ii  tern burzeńiśoi przykłada się nieskoń­

czenie do jakości i przechowywania iego* 

A le  mimo wyboru Wina i dobroci poftępowa- 

niń Użytógo do przemiany iógo na ocet,  ocet 

ftioże się bardzo ła tw a  zihiertió, ieżeli  się 0- 

pusęi iaki sposób z głów nieyszydh ieden.

P ie rw szy  Sposób. Z a le ty  na utrzym yw a­

niu oćtu dalekie'm od w p ły w u  WsZelkićgo ze­

wnętrznego powietrza w  naczyniach c z y f ty c h ,  

dobrze zatkanych W mićyscU cłiłodnćm , a na* 

dewszyfłko ftrzedz się n ś le ży  że b y  Się żadne 

ffięty  nie robiły t n aym n ićyszy  osśd ieft dofta- 

O czn ym  ż e b y  go Zm ienił, ńawet w  n iG tf*  

•iaeh ańydcskonalćy zamkniętych. O sid  tuki

8 u



Czyni skutek iak i w  winie iw które działa nie­

znacznie, wszelako działa t y l e ,  że się w  pra­

w d z iw y  ocet zamienia.. Żeby go w  c a łe j  za­

chować m o cy ,  należy uważać żeb y  naczynia 

przeznaczone na ocet b y ły  iak nayczyftsze.

D rugi sposób. T e n  ieft nayproftszy iak 

ty lko  bydź może, dosyć ieft w lać  oćtu w sa -  

ganek dobrze pobielany, niech zawre moment 

«a ogrfiu mocnym; p u czem  w lew a y go w  bu-' 

-telki oftrożnie, przechowasz c z y f ty  i zdrow y 

ten, kwas, przez w iele la't, a len iczyn ie ' w  któ­

re ni w arzysz  ocet mogłoby bydź p rzyczyn ą  

iak ićy  nieprzyzwoitos'ci dla zd row ia , l e p ie j  

u ży ć  poftępowania , które Szel podał.

N ależy  (mówi on) napełnić .o&em butel­

ki szklanne i też wftawić w  kociełek pełen 

w o d y  fto iącej  na ogniu. K ied y  woda wrzała 

już kwandrans, wyimuie się butelki; tak roz­

grzew any ocet w iele lat się przećhowuie ró-. 

w nie  w  powietrzu w oln em , iak chociaż bu­

telki są niepełne.

T r z e c i  sposób.  Ż e b y  ocet przechować 

( le d w ie  nie po w iem ) przez 'wieki i usunąć go 

przed odmianami powietrza i ciepła, należy  od



niego odciągnąć części extraktowe przez prze­

pędzanie ( d iftiłjtio  ) , ale że ta robota ieft ko­

sztowna i że z kąd inąd koniecznie ocet traci 

s w o j  p ićrw szy  smak przy iem n y, który lubie- 

iny znaydowac w  przyprawach i innych u ży ­

ciach oćtu, mniemam, ż^ nikt nie przedsię- 

weźmie sposobu kosztownego i psuiącegOs za­

pach.

Czwarty sposób. O cet u ży w a n y  w  go- 

spodarftwie, z w y ć z a y n ie  ieft słaby w  poró­

wnaniu z tym, który z w in południowych do­

brych przychodzi. T e n  niedoftatek ieszcze  

■ieft zn aczn ie jszym  daleko, kiedy go osłabie- 

m y roślinami wonięiącemi. Zima ieft porą cza­

su, która daie sposób przerobienia oćtu bar­

dzo słabego na bardzo mocny. S th il każe po 

proftu w yftaw ić  go. na ieden lub w i ę c e j  mro­

z ó w  na miskach glinianych albo kamiennych 

( iakie byw aią im b ry c z k i , a gdzieindzićy w sz y -  

■ ftkie. naczynia robią) zdćyrriuie 'się uaftępnie 

lód który się w  nim ścina, który niczem in­

ne m nie ieft ty lko  ryodą zmrożoną, i ten się 

w yrzu c i .  T o  poftępowanie podnosi w ysoko 

wartość oćtu,; i osoby majątku małego nie ze-



efeą  go używ ae. Jednak dobrzeby “było tega 

Sposobu u ży ć  do o & ó w ,  które się długo nie 

daią przechow yw ać.

Piaty sposób. W y s k o k ,  okowita, (Ąlco* 

p l)  ieft bardzo dobrą do nadania trwałos'ci o- 

d o w i  zapachowemu. P. Demachy w  swym  

kunszcie oftownika radzj tym którzy  się w  te 

gatunki oćfców obficie opatruią, dodać do fun­

ta płynu łut okow ity . T e n  w y s k o k  mocny 

łą c z y  seisley wonią z oćhem i zabrani! mu 

roskładać sję , ieżelj przypadkiem rośliny , któ­

rych  Srię do takiego od u  u ż y ło ,  daią w ie le  

szlam u , mimo ich burzenia pop rzed n iczk o  ; 

drugi ieszcze skutek iaki c zyn i w y s k o k  na o* 

cet, ieft; żed aie  pierwiśftki potrzebne do od o- 

robności, która nie uftaią w  nim, tak w ła ­

śnie iak kiedy się dodaie kiedy niekiedy wi* 

na o d o w i  wiecznemu,

Szófiij sposób. Sól morska (só l  kuchenną, 

ftiuri-As sodą) którą radzą dodlwaó do odu  , a 

ndybaydziey do od u  składanego dla zapobieże­

nia iego zmióniepiu, nie c zyn i skutku ty lk o  

przez  opanowanić w o d y  w  nim znayduiącdy 

8ią i prz§7 prgeśżkiózaniś, żeb y  taż nie dzii-



łała na rozmaite iftoty zmięszane z  kwasem • -  

f t o w y m , iakby w  samóy rz e cz y  działała, gdy* 

b y  była wolną; iednak nie należy  w ie r z y ć ,  

ż e b y  ten  skutek b y ł  trw ałym ; gdyż dowiedzio­

no, że ocet do którego dodano soli po nieiakirti 

czasie ko ń czy  sw ó y  b y t  zepsuciem się zupełnćm, 

daie iednak w  swym  roskładzie fenomena różne 

od fenomenów iakie się wydarzaią z  oćtem nie 

solonym , w re s z c ie  n iebyłoby  od rz e c z y  za­

p ew n ić  się przez doftateczne doświadczenia o 

w ielości soli iakąby wypadało dodać do każde­

go gatunku oćtu, przypuściw szy  że to dodanie 

sprawiałoby dłuższą iego trwałość. G d yż  kie­

d y  nie wszyftkie  iednęż ilość w o d y  zamykaią, 

ró żn ey  też ilości ie'y zdaiąsię potrzebować.

0  zn a ka ch  ta k ie  u kazuią  dobroć, fa łs z o w a n i / , 

i  albo ze p su d ę  (M u,

J ^ ^ a y le p s z y  ocet mjść; powinien smak kwa­

ś n y ,  ale z n o ś n y ,  przezroczyftość równą, po­

dobną do w in n ć y  mnićy iednak kolorową, 

wonią p e w n ą ,  zapach p rzen ikaiący , iednćm 

słowem oftrośc przyjemnie rażącą ięzyk . W o ­

ni !  wroftarciu zękami daie się n a y le p ićy  poznl« 

wać.



i ' C h ciw o ść ' niektórych ' fabrijkantiw  o ftów , 

przyw o d zi do ta g ó , że używąią w in  słabych, 

albo ia<k .nazywają. prasowanych, z .lagru. T.en 

oftatni sposób rossyptue iflotne oząftki do do­

brego robienia oćtu tęgiego. , Lagier gruby i 
kldiow aty wiewaią w  ko ciel ftoiący na ogn iu; 

ciepło tę kleśowat-osC p su ie ; po.czćm w lew a 

.się .w  w ó r ,  z którego za pomocą prasy w yci? 

,ska się w szyftek  ciek. T e n  gatunek wina w lę-  

•,waią na trociny dla oczyszczenia. Łatwo ieft 

w id z ie ć ,  że działanie ciepła rossypawsz.y re- 

•sztę w yskoku iaki się znaydow ał w  w in ie , nie 

może dać ty lko ocet.srzedni i bardzo słaby.

Fabrykant używ ający  tego sposobu wie 

bardzo dobrze , że  ocet który wyrabia .ieft ,po- 

dleyszym  w  gatunku, ale też umie podnieść 

iego smak za pomocą jftót ofłrych rozmai­

tych  a nad^szyftko'pieprzu  tureckiego rocznego 

( ęapsłcumannuum);  kupuiący smakując ten.o- 

c ę t ,  czpie w  uftach pdlenid, i przypisuje kw a­

kowi co nie ieft ty lko  drażnieniem gwałtownćtn 

iakie' wzbudzają te i ftp ty  wr organach smaku. Dla 

pzego,ieżeli kto, nie ieft doskonałym poznlwa- 

ggęm, nie powinien się p r zy w ią z y w a ć  do



smaku kupuiąc ocet, gdyż skazywania (indi- 

cationes) są częfto oszukuiące. Nasyceuid 

(saturatio) p e w n e j  jlos'ci oćtu potażem, ieft 

najlepszym, sposobem do porównywania iako- 

ści iego. D w a łuty  płynu potrzebują z w y -  

Czaynie 60 gran tego Alkafi,  kiedy przeci- 

w n i e ,, takźż ,ilos'ć zfałszowanego oćtu który 

przez sw ó y  palący smak zdaie się bydź tak 

mocnym, da się nasycać 24 granami tegóż al- 

kali. '

Jeżeli dla powiększenia kwas'nos'ci swego 

oćtu fabrykanci użyią kwasu siarczanego, la­

rwo będzie odkryć ten błąd przez smakowanie': 

cierpną od niego z ę b y ,  i na w ęgle rozża­

rzone rzucony da się słysze'ó tenże siarczany 

kwas. Jeżeli się go nasyca potażem, otrzy­

ma s i ę , przez kryftaliizacyą tartr witryolizo- 

w any.

Fałszują jeszcze ocet kwasem solnym 

(spirtu salis). T ego  fałszu ciężko doyść w  

smaku; m ożn! się o nim przekonać rospu- 

szczenięm (dissolutio) srebra, które', kwas 

soli kuchennej Osadzd na dnie w  poftaci bij- 

t e y ,  ale ieft ,fałsz prawię niepodobny do-rosjsa*



zaanid prżeciężzńodn ie'ysźy, ztąd zapew ne że 

md za zasadę kwas p raw d ziw y w in a , robi się 

w afząo w  naczyniu glinianym tartr z kwasem 

siarczanym, T e n  kwas łą czy  się z A lk a li  i od- 

bidra mu kwasek, 'ty m  sposobem otrzymuie się 

p ły n  bardzo kw as'ny, zam ykaiący kwas tartctri 
g o ły  ktdrego kilka kropel w yftarcza , do pole­

pszenia pew ndy ilos'ci oćtu podłego. T y m  to 

płynem  zmięszanym z wodą robi się m ocuidy- 

szym  kwas z  groń w in n y ch , cy try n o w y  i 

inne. •

Bardzo w iele  ieft ieszcZe innych fałszo- 

w iń  oćtu żeb y  go zrobię oftrym a nawet palą­

cym  , co n iektórzy bierą za tęgosc' iakąby mięć 

pow inien ; ale lep iey  o nich nie mótvic, że b y  

kogoś nie nauczyc czego nie w ie d z ia ł, tern 

bardziey że brakuie sposobów na odkrycid ich; 

poznaie się czyftosc' oćtu łatw o w yftaw iaiąć 

go na w olnó pow ietrze. Jeżeli się gromadzi 

koło  niego w iele  muszek oćtow ych; znakiem ieft 

Że ieft c z y f t y ,  i wjelos'ó ich w skazuie iego moc.

A le  iakesmy p o w ie d z ie li, ocet osobliw ie 

ów  który pochodzi z słabego w ina nie m oże 

się  długo ■ p rzech ow yw ać w  dobrym t e n io ,



mieni się, iego przezroczyftoćć się miesza, w "  

krótce potćm p o w łó c z y  się błoną grubą kleio- 

watą, która po trosze psuie iego moc, tak di- 

l e r e  że go wypada wyrzucaó.

Ten gatunek korzucha zrobiony na po* 

wićrzchni od u  mieniącego się nie daie się w i.  

dzieó sz c z e g ó ln ie y , iak w  odaoh zrobionych 

z  soku rodzenkow ego, albo w  tych  w  których 

w zniecono burzenjd przez lagier albo tartr; 

podobnćm ieft do prawdy podług tego doftrze- 

ż e n ii ł , że  ta oftatnia sól w p ł y w i  w  iego iT- 

tworzenić.

Oto ieft doswiadczenid; które zdaie się 

tego dowodzie,

W y f t a w iw s z y  na dygeflijp w  pew ndy ilo­

ści w o d y  w  cieple przyiemndm tartr w  proszku, 

daie się niekiedy w idzieć na powićrzchni p ły ­

nu powftaiącź płonka podobna do ow dy która 

pokrywó mieniący się o c e t ; ale się razem widzi 

Że w  miarę iak poryffoie ta b ło n a , tartr się ro- 

składa, tak Że możnd ^upełnie go r o z ło ż y ć ,  

pomdgaiąc robieniu się tdy b ło n k i, i zddymu- 

jąc ią w  miarę idy nabytdy grubości; W  ogó­

le  poftrzdgamy, i e  o d y  na których powidrz*



ćhni iuż bliskie są te b ła h y  do pokazania się, mię- 

szaią się słabnieią, I w ię c ć y  nie służ;ti do użycia.

Używanie Octu , do przechowywania mięsa*

iemy że w szyftkie  iftoty .zwierzęce bar­

dzo dążą do burzenia zgniłe'go , i iak ty lko za­

c z ę ły  się burzyć, iuż się w  części r o z ło ż y ły ;  

przeto tak daleko się różnią od pierwszego 

swego Hanu, że w ię c e y  ani ich smaku, ani 

ich tęgosci przyrodzoney nie widać.

M ię d zy  liczbą sposobów w ym yślonych  , 

ż e b y  w (trzymać, albo uprzedzić zepsucie', o- 

cet łiaypierwsze trzyma mićysce: dla tego ku- 

chipiltrze, którzy chcą tego dokazać, z pilno­

ścią mary nu ią mięso przez 48  godzin w  tym 

k w a s ie , przez co miękęzą ie i poprawuią ten 

twardy i ammoniakalny smak, który osobliwid 

w  zw ierzynie  a nawet i w  mięsie bydlęceln, 

postrzegamy, osobliwie p o d c z a s  bykoW iska; 

ale trzeba przyznać że wychodząc z tego 114.  

nu maryito,wania, iuż mięso niem a swego w ła ­

snego smaku: gdyż jakiegokolwiek bądź u ż y ­

jem y sposobu, zaw3ze czuć się dnie. ocet, i 

jphyciiż czasem lubiemy iego smak, chcieli­



byśm y przecię że b y  się tak bardzo czuć nie 

dawał.
O tóż ieft poftę.powanie, przez które prze­

chowują się kilka dni iftdty zw ierzęce w  nay- 

gwńltownieysze gorąca letnie od zepsucia ; tćm 

b a r d z i e j  przedsięwziąłem ten sposob tu w ło ­

ż y ć ,  że mało ieft znanym. M afynuie się w  

mleku ssiadłym mięso jakiegokolwiek gatunku, 

nie ty lko  zachowuie sw ó y  p r iw d z iw y  smak, 

ale nawet ftaie się łatwieyszćm  do ugotowa­

nia , ieft smacznieyszem i ftrawniejsze'in. „

O owocach i różnych zkkn izn ach marynowa­

nych w Occie.

J P o t r z e b a  kw asów  dla ludzi ieft tak potężną, 

ż e ic h  szukaią łakomie w e wszyftkich częściach 

roślin; ozęfto nawet psuiąc przez burzenie'ich 

cząftki szlamowate, przychodzą do te'go, że im 

nadaią kwaskowatośó przyiemną i zdrową. T a ­

kie są: kapufta kw a śn a , ogórki i t. p.

Zdaje się że naypierwsze o w o c e , które 

zaczęto marynować w  o cc ie ,  b y ł y  kapary i 

młode owoce ogórków śzczegulnićy korniszo­

nami nazwanych. Naftępuiący sposób ma­

rynowania ich ieft.



W e ź  małych ogórków dla tego że  w  po* 

równaniu z  wielkiemi mnie'y maią wilgoci, ę*. 

p łucz ie i p ozw ó l i m ,  w  cieniu przez dwa lub 

trzy  dni zawiędnióó. U łó ż  na dnie h ś c z y n i i  

naylepióy szklanego warsztwę płytką liści w i­

śniow ych  , posyp ią pieprzem i  imbiereffi nie* 

t łuczon ym , ieżeli chcesz w łó ż  eflragonu, rg« 

kambułu , nakładź ogorkóiy posolonych na trzy  

palce grubo, przełóż znowu warsztewką liści 

wspomnionych i  korzeni i  tak nadepnie war* 

sztw ę ogorków so lo n ych ,  w śrsztew kę liści i 

korzeni aż póki nie w yp ełn isz  nśczyniź  n iż e y  

wierzchu słoia na trzy  cśle. Nale'y odu  w in ­

nego gorącego w  słóy ,  ż e b y  ogórki na dwa przy- 

nayęm iey cale p r z y k r y ł ,  ieżeliby go nasiąkło 

w  nie i ubyło, d o ló y ,  zawiąż dobrze ndczy- 

Uid, poftdw w  p iw n icy  lub sklepie bardzićy 

zimnym iak c iep łym , żeb y  się ocet nie psuł, 

i używ&y,

Sttzedz się ndleży ndyszkodliwsze'go zdro­

wiu kładzenia miedzi do o & u , lub moczenii 

Ogorków w  occie w  naczyniach m iedzianych, 

bo to iefl: trucizną używaną przecięż pras* nia* 

wiadomyah dla zielonego koloru.



Podług tych sposobów poftępowano zapewne 

z  marynowaniem pączków  rzezuchy (capurine), 

k łosy  jeszcze młode pszenicy tu reck iey , bi!łego 

grochu zie lonego, cyb u li ,  spodków karczocho­

w ych , grzybów  (Champignons), wis'ni i wielu  

innych iftót roślinnych równie lipkich , z tą o- 

ftrożnos'cią, że b y  ich sparzyó wrzącą wodą 

p ić r w ć y , raz że b y  swego kształtu nie ftraciły, 

powtóre że b y  lep ićy  b y ł y  przysposobione do 

nasiąknienia o&em , i tym sposobem przychodzi 

się do marynowani! w szelkich  mięsiftych ow o­

c ó w  p ićrw ćy  ieszcze, niżeli doyrzeią, i tak ich 

dawani! na ftół. Francuzi każdy tak przygo­

tow any ow oc nazywają Macedonką (M a c e ­

d on ie),

N ie  możn! w ątpić  ż e b y  potrawy kwasko- 

w a t e , których za potraw y zbytku brać nie 

m ożn a, nie b y ł y  w  p ew n y ch  przyp!dkach. 

z d r o w e , i ż e b y  ich używ an ić  nie miało za* 

pobiegać chorobom zap!leni| , albo skorbuty- 

cznym. Jakby częftokroć czeladzi,  k tó re j  i  

zdrowia i s i ły  potrzebuiemy b y ły  smaczne ta­

kie p o traw y , któż w ątpi?  Jakn iem cy buriki 

w  occie marycuią ni© będzie od rz e cz y  tu po~ 

wiedzieć,



Buraki marynowane w Occie.

E k j a d z i e s i ę  buraki w  piecu po w yięciu  Chle­

ba, kraią się w  cienkie talarki, i kładą w  garnek 

w lew a się potem oćtu ż e b y  ie p r z y k r y 1', w s y ­

p aw szy  trochę so li ,  źe zas' tak marynowane 

buraki nieprzechowuią się d ługo, i że w  15  

lub 20 dniach ocet przeftaie bydź kwas'nym; 

dla tego się ich nie w iele  na raz marynuie; 

albo też  kiedy ocet zesłabieie, nalewa się in­

nego , który na buraki iuż i tak napoione o- 

ćtem nie działa silnie. T e n  tylko ieił sposób 

przechow yw ania ich dłużćy.

Można tu zrobić nalłępuiącć pytanie; D la 

czego  owoce i z ie leniny które marynuiemy 

w  occie wsiąkają w  siebie naykwas'nie'yszą 

częs'c tego p ły n u ,  tak1 iak wsiąkają w ysk o k  ie- 

źeli w  nim moczemy ? i c z y l i  w  zamian od- 

daią wodę która ie składa ?
'< ' y. ■ v  * ' ' ’ "

( Dalszy ciąg w naftępuiących Numerach,)


